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HowariewauJkldiKwifciego
na posiedzeniu sejmowem

W czo ra j w  po łu dn ie  odby ło  się 
p ie rw sze  pos ied zen ie  ses ji nad­
zw y c za jn e j Sejm u d la za ła tw ien ia  
p rzed łożon ych  p rzez rząd  p ro jek ­
tó w  u s iaw , z k tórych  n a jw a żn ie j­
szą  je s t  ustaw a o now ych  pe łn o­
m ocn ictw ach .

W o b ec  zap ow ied z ian ego  p rze ­
m ów ien ia  n ow ego  p rem je ra  gen . 
S ław o j-S k ładkow sk iego  pos iedze­
n ie  w zb u d ziło  auże za in te reso ­
w an ie . L o ża  p rasow a  i g a le r je  dla 
pu b licznośc i b y ły  p rzepe łn ione.

P o s ied zen ie  rozp oczę ło  się z

Z e z n a ją  p o lic ja n c i
o krwawych zajściach w  Przytyku

W czo ra js za  ro zp raw a  w  p roce­
s ie p rzytyck im , ro zp oczę ła  s ię  o 
godz. 8 25. Z e 2 n aw a ł osta tn i oskar 
żony 68-letn i L e jz e r  F e ld b e rg , sta 
rzec  o dużej, s iw e j b rod zie , k tó r j 
on eed a j n ie  m óg ł być p rzes łu ch a­
ny  g d y ż  spowoau zas łabn ięc ia , 
n i« był obecn y  na sa li. O św ia  l 
cza  o sobie, że n a leży  do 
jed n ego  ty lko  zw iązku  „S ta re g o  
A b ra h a m a ", k tó ry  puznał p ra w ­
dziw ego  Boga. A d o n a ia . O skarżo­
ny  zaznacza , że  w spó łczesn a  m ło­
d z ie ż  je s t  bardzo  zepsuta, i że on 
w obec  te g o  b a rd z ie j kocha dobre­
go  księdza , a n iże li rab ina . P o w ia ­
da, że m ieszka  w  P rzv tyk u  ju ż  od 
40 k ; lku la t.

P ow sta ł, m ów i oskarżony, nowy 
zw ią zek  g ło szący , że trzeb a  żydów  
w y tęp ić  Ja s ię n ie  b o ję  o chleb. 
bo po hebra jsku  pow ied zian e , że 
kogo B óg  s tw orzy ł, tem u i chleb 
da. N ie ra z  p rzych o d z ili do m nie 
s ta rzy  lu dzie  P o la c y  i op ow iad a li, 
że u nich  uchw a lon o iż  w szy s t­
k ich  żydów  trzeD a w y tęp ić  i w y r ­
żnąć. M y  bo jkotu  się  n ie  boim v, 
bo o nas p a m ię ta ja  żyd zi am ery ­
kańscy, ale p ros im y  s ta ros tę  o o- 
piekę, żeby  n ie  w y rżn ę li. Byliśmy 
n ie ty lk o  u sta rosty , a le  i w  p v li- 
c ji, i w  w y d z ia le  ś ledczym  i u p ro ­
ku ra tora . P ro s il iśm y  ty lk o  o za- 
p ew n :eni3 b ezp ieczeń stw a , o ży 
cie  W  rozm ow ie  ze sw o im i sąs ia ­
dam i c ią g le  m ów iłem  do n ich , że 
p ow in n iśm y  coś rob ić  bo je s t  ź le  
B y liśm y  n a w e t u w o jew od y .

—  C zy  z pań sk ie j fa c ja tk i s trze  
lan o?  —  p yta  p roK ura tor.

—  T o  n iep raw d a .
P rz ew o d n ic zą c y  z a p y tu je :  —

A  kto s ię  zm a w ia ł?
—  Ja się  o  tem  tu ta j dop iero  

d ow ied z ia łem . P rzed tem  p rzych o ­
dz iło  oko ło  p ięćd z ies ięc iu  ch łopa­
ków  ze w s i, k tó rzy  w o ła l i :  * N ie  
kupuj u ż y d a " .  Znam  je a n e g o  u- 
c zc iw ego  cz łow iek a , k u r y  kup ił 
k iedyś  bułkę u żyda. P o b ili  go. 
T en  ruch te ra z  w zras ta ł.

—  K ied y ś  p rzyszed ł do m nie 
Po lak , s ta ry  zn a jom y  i p o w ie ­
d z ia ł:  „Ż ls  je s t " ,  „A lb o  ucie ita j- 
c ie  z P rzy tyK a , a lbo z g in ie c ie . Bo 
tu u nas m ów ion o, że na W ie lk a ­
noc an i je d n ego  żyda  n ie  zosta­
nie A  'eden  —  W ład ek  —  po p i­
jan em u  w y ją ł  nóż z ch o lew y  i po­
w ied z ia ł, że  c zego  n ie  było w u- 
b ie g ły  pon ied zia łek , to zrob ią  te­
ra z " .

S ęd zia  P lew aKo za p y tu je : —  A  
czy m yś le liś c ie  o o b ron ie?

—  O tak. N ie  od b yw a liśm y  
w p ra w d z ie  żadn ych  zebrań, ale 
ja  mam  kw as s ia rczan y  w v ar- 
sztac ie  i b ron iłem  się. M łod z ie ż  
żydow ska ch c ia ła  rob ii to samo, 
co ro b ili P o la cy , a b  ja  ich  p rze ­
s trzega łem .

P rzew od n iczący  : —  W czo ra j
zezn aw a ł tu  oskarżon y  Leska , ze 
s trze la ł d la  od straszen ia  tłum u.

—  Ja ty le  ty lg o  w iem , że  paru 
m oich  k o legów  m u ło  rew o lw e ry . 
O strzega łem , żeby  ich m e uzy 
w a li Bo coby to było, gdyoyśm y 
na p ię c io ty s ię c zn y  tłum  poszli z 
p ięciu  rew o lw era m i

A d w  K w ia tk o w sk i za p y tu je : 
—  A  g i z i e  ma s iedz ibę  ten  Z w ią ­
zek A brah am a, o k tórym  oskar­
żony m ów ił:- C zy  oskarżony c zy ­

ta T a lm u d ?
—  Tak .

 A  czy  poza tym  zw iązk iem  A -
braham a oskarżony n ie na leży  do 

innych?
—  Ja  n ic  nie w iem  Do żadnych 

lokali n ie chodzę naw et g a ze t nie 
czytam .

O skarżony p arok ro tn ie  podkre­
ś lił, że je s t  bardzo spokojnym  
człow iek iem , n ie  zn iós łby  p rz e le ­
wu c z y je jk o lw iek  k rw i, i je s t  obec 

nie taksam o lojalnym i obyw ate lem  
polsk im , jak b y l poddanym  r o s y j­
skim  i lo ja ln ie  spełn ia ł w szystk ie  
po lecen ia  n iem ieck ich  w ład z oku­
pacyjn ych .

P o  w y ja śn ien ia ch  os ta tn iego  o- 
skarżonego, sąd p rzys tą p ił do ba­
dan ia  św iadków .

P ie rw s zy  zezn a je  k ie ro w n ik  u- 
rzędu  ś ledczego w R aaom iu , pod­
k om isarz K a z im ie rz  M icke, k tóry  
opow iada, ż t  9 m arca  w  połudn ie  
o trzy m yw a ł począ tkow o te le fo ­
n iczn ie  m eldunki od kom endanta 
posterunku, że w  P rzy tyk u  panu­
je  zu pełny  spokój K o ło  godz. 
15.85 o trzym a ł w  P rzy tyk u  te le - 
io n  p ryw a tn y , że w  m iasteczku  
f ię  b iją  i doszło do groźnych  
za jść . N ie  m ógł w ów czas  uzyskać 
te le fo n ic zn ego  po łą czen ia  z ko­
m endantem  posterunku w  P r z y ty ­
ku i następn ie  w y je ch a ł za raz sa­
m ochodem  na m ie jsce  w ra z  ze sta 
rostą  i p roku ra torem  ora z  re z e r ­

wa p ou c ji. .

P o  p rzyb j ciu do P rz y ty k a  p o li­
c ja  opan ow a ła  sytu ac ję , a  p rz y ­
ja zd  p rzed s ta w ic ie li w ładz przy­
c zyn ił się do na tych m ias tow ego  
uspokojen ia . Św iadkow i b yło  w ia ­
domo. że d e le g a c ja  ludności P r z y ­
tyka je źd ź , la  do starostw a i w o je ­
w ództw a , a p oszczegó ln e  osoby by 
ly  ró ,vnież u sw ladka i ro zm aw ia ­
ły z n im  na tem at ak c ji S tron n ic ­
tw a  N a rod ow ego , p rzyczem  prosi- 
Jy o w zm ocn ien ie  och ron y  i a resz­
tow an ie  pew nych  osób. W ym ien ia­
ją c  m in. p rezesa  m ie jscow ego  
S tro n n ic tw a  N a ro d ow ego , gospo­
d arza  K orczaka . k tó ry  k ie ro w a ł na 
m iejscu  ca łą  akcją .

Di le g a c ii ludności żyd ow sk ie j

p ros iły  o  zam kn ięc ie  ja rm arku  w  
P rzy tyk u , a d e lega c ja  ludności 
po lsk ie j o  ich o tw a rc ie . N a  zapyta  
nie ob roń ców  św iadek  w y jaśn ia , 
że p rzed  dniem  9 m arca  były w y ­
padki b ic ia  szyb w  dom ach żydów  
skich oraz pob ic ia  poszczegó ln ych  
osób. R ów n ież  znane mu są w y  
padki pob ic ia  P o la k ó w  p rzez  P o ­
laków  za kupow an ie  u żydów . Co 
do rezu lta tó w  sam ego bojkotu  an­
tyżyd o w sk iego  ośw iadcza , że co­
raz m n ie j b y lo  w  P rzy tyk u  s trag.i 
n ów  żydow sk ich , a coraz w ię c e j 
p ow staw a ło  ka to lick ich . A k c ja  ta  
w zm og ła  s ię w  szczegó ln ośc i od  po 
czątku b ieżącego  roku, a w  lu tym  
p rzyb ra ła  sp ec ja ln ie  w ie lk ie  ro z ­
m iary . N as tęp n ie  św iadek  odpo­
w iad a  na bardzo lic zn e  pytań .a  o- 
b rońców . w y ja ś n ia ją c  p oszczegó l­
ne fak ty .

N a s tęp n ie  św iadek  p rzodow n ik  
T e o f i l  W o jta s , kom endant poste­
runku p o lic ji  p ań stw ow e j w  P r z y ­
tyku zezn a je , że fu n k c je  sw e p e ł­
ni tam  od 1 lu tego  b. r. O p isu je  on 
p rzeb ie g  za jść  9 m arca, znanych  z 
aktu oskarżen ia  S tw ierd za , że na 
ja rm ark u  b y lo  o k o ł o 4 000 osób i 
wyjaśnia pew n e szc zegó ły  za jść  
na p y tan ie  p rok u ra tora  i obroń ­
ców.

W  da lszym  c iągu  ro zp ra w y  sąd 
p rzys tą p ił óo  p rzes łu ch an ia  po­
steru n k ow ego  B rodaczew sk iego , 
k tó ry  z ło ży ł zezn an ia  na ok o licz ­
ności zw ią zan e  z pos trze len iem  
W ieśn iaka , za zn acza ją c , że kilku 
oskarżon ych  zna osob :ście. N a ­
s tępn ie  zarządzon o p rze rw ę  do 
godz. 12.45.

P o  p rz e rw ie  św iadek  p osteru n ­
kow y B rodaczew sk i odpow iada ł 
na p y tan ia  p rok u ra to ra  i ob roń ­
ców  poczem  przystąp ion o  do p rze ­
s łu c h a n i  pos teru n kow ego  A n io ł­
ka z r e z e rw y  p o lic ji  w  Radom iu .

Jeźd ził on ju ż  p op rzedn io  k ilk a ­
k ro tn ie  do P rzy ty k a , p rzyczem  
dodaje , że o ile  p r zy  p ie rw szych  
w y ja zd ach  bra ło  w  n ich  udzia ł
3-ech do 5-ciu posterunkow ycn , to 
9 m arca w y je ch a ło  10-ciu. W  P rz y  
tyku od rana p e łn ił służbę na 
rynku . O p isu je  dok ładn ie  znany z 
aktu oskarżen ia  in cyden t z osk. 
S trza łkow sk im , k tó rego  ch c ia ł 
od p row ad zić  na posterunek po li- 
c ji o raz da lsze  za jśc ia .

P os teru n k ow y  M erta  z re ze rw y  
p o lic ji  w R adom iu  p e łn ił 9 m arca 
służbę na rynku  w  P rzy tyk u . W  
pewnymi m om encie p oste-u n kow y 
A n io łek  w e zw a ł go  na pom oc ce­
lem  u spoko jen ia  ja k ie go ś  osobn i­
ka, k tó ry  m im o k ilkak ro tn ych  u- 
pom nieh  u p orczyw ie  n a w o ływ a ł 
do n ieku pow an ia  u żydów . P o  in ­
cyd en c ie  przed  posterunk iem  po­
lic j i  posterunkow y M erta  b ra ł u- 
d z ia ł w  w yp iera n iu  tłum u na ui. 
W a rszaw sk ie j. W  pew nym  m om en 
cie  usłysza ł s trza ły  i zau w aży ł w  
okn ie z ro zb itą  szybą  rękę z re ­
w o lw erem . T w a rzy  n ie  m óg ł zo ­
baczyć. W k ró tc e  p ad ły  rów n ież  
s tr za ły  z d ru g iego  , ciómu b liż e j 
kościo ła . W  tem  d ru giem  okn ie 
zau w aży ł m ężczyzn ę, a gd y  zm ie ­
rzy ł do okna z karab inu , osobnik 
ten zn ik ł.

P o  s trza le  u s iłow a ł dostać się 
do tego  im eszkan ia , w e jś c ie  je d ­
nak by ło  tru dne ćo odn a lezien ia . 
P o  w kroczen iu  do m ieszkan ia  p rze  
p row adzono rew iz ję , w  czasie  k tó 
re j zn a le ź li t r z y  łusKi rew o lw e ro ­
w e. M ieszka ń cy  domu na zap y ta ­
n ie  od p ow ied z ie li, że  z m ieszka­
n ia  n ik t n ie  s trze la ł i n ikogo  tam  
nie było.

N astępn ie  posteru n kow y M erta  
odpow iada  na lic zn e  p y tan ia  o- 
b roń ców  i p roku ra tora .

Zakłopotanie w Anglji
Negus w  Londynie

zaprasza ambasadorów na konferencje
L O N D Y N , 3. 6. W  pa rę  m inu t p rzych y ln ie  p rzez prasę, k tó ra  jed

po godz. 17 ej poc iąg , w io zący  ne­
gusa p rzyb y ł na d w orzec  W a terloo 
w  Lon d yn ie . Jedyn ą osob is tośc ią  
o fic ja ln ą , k tóra  z ja w iła  s ię  na po­
w ita n ie  m onarchy ab isyń sk iego  
byl sek re ta rz  osob is ty  m in. Ede- 
ra, R a rv e y . A n g ie ls k ie  koła  m ia ­
rod a jn e  p odk reś la ją , że negus po­
d ró żu je  in cogn ito  . musi być tra k ­
to w an y  jako  osoba p ryw a tn a . N a  
dw orcu  ora z  w zd łu ż  p rzy le g ły ch  
u lic  zg ro m a d z iło  s ię  około 50.000 
osób, k tóre  radośn ie w itaty negu ­
sa. N a le ż y  zaznaczyć, że  tys iące  
osob p rzyb y ło  z p ro w in c ji i spę­
dziło  noc pod gotpm niebem . 
W śród  tłum u pan ow a ł en tu z ja ­
s tyczn y  nastró j, S iln e od d z ia ły  
p o lic ji  u trzym yw a ły  porządek . 
K Ł O P O T L IW E  Z A P R O S Z E N IE  

P ose ł ab isyń sk i, dr. M artin  za  
p ros ił w szys tk ich  człon ków  kor­
pusu dj p lom atyczn ego  z w y ją t ­
kiem  am basadora w łosk iego  na 
sobotę, ce lem  p rzed s ta w ien ia  ich  
negu sow i. D otych czas  n ie je s t  
rzeczą  pew ną, c zy  dyp lom  i c i  

p rzy jm ą  to zap roszen ie , gd y ż  o- 
zn acza łoby  to z ich  s tron y  uzna­
n ie  H a ile  Se lass ie  za p ra w o w ite ­
go  m unarchę A b is yn ji.

P O W Ś C 1 Ą G L IW O S Ć  P R A S Y  
L O N D Y N . 4.C. P rz yb y c ie  H a ile  

Selassie  zosta ło  naugół p rzy ję te

nakże zach ow u je  w  kom entarzach  
reze rw ę . J edyn ie  parę  dzienn ików  
pośw ięca  a rtyk u ły  p rz y ja zd o w i ce 
surza.
‘ „D a i ly  T e le g ra p h "  s tw ierdza , 
że H a ile  Se lass ie  będzie  m im  w 
A n g l j i  trudną ro lę  do odegran ia .

„N e w s  C h ro n ic ie "  zaznacza, że 
k łopot, ja k i p rzyb yc ie  cesa rza  w y­

w o ła ło  i w y w o ły w a ć  będzie  nadal 
w  s fe ra ch  u rzędow ych , je s t  ła tw o 
zrozu m ia ły . N a tom ia s t spo łeczeń ­
stw o okazu je  w y ra źn ie  cesa rzow i 
sw ó j p e łn y  sym p a tji szacunek.

„T im e s "  podkreśla , że n ie  m oże 
być m ow y o ja k ich k o lw .ek  usiło ­
w an iach  ze s tron y  negusa w  k ie ­
runku w zn ow ien ia  w o jn y  z tu te j­
szego  terenu .

Tragiczna śmierć studenta
na szybowcu „Ryhitwa”

W czo ra j ,0 godz. 14-ej m in. 30, z 
lo tn iska  cyw iln ego  w  M okotow ie  
w ys ta r to w a ł sam olot R W D  8, k tó­
ry h o low a ł na lin ce  szybow iec  
„R y b itw ę " ,  na leżącą  do A kadem ie  
k iego  A erok lu bu  S portow ego . N a  
w ysokośc i 400 m tr., g d y  sam olot 
i s zybow iec  zn a la z ły  s ię  nad u li­
cą R akow iecką , oberw a ła  się lo t­
ka od sam olotu . P . lo t  odczep ił lin  
kę od  szybow ca, p rzypu szcza ją c, 
że w ys ta r tu je , le c z  szybow iec  
ch w ia ł się na boki. L o tn ik , 23 le t ­
ni Edm und Szatkow sk i (D om  Ali a 
dem icki, G ró jecka  39 ), stu den t w y 
działu  m echan iczno - lo tn iczego  
Po litech n ik i W a rsza w sk ie j, s tra ­
c ił panow an ie  nad szybow cem , któ 
r y  s tra c ił rów n ow agę  ? runął p io ­
now o na budynJk I  go  pułku a r ty  W yszk o len ia  S an ita rnego .

le r j i  p rz ec iw lo tn ic ze j (R a k o w ie c ­
ka 2 b ), m ieszczący- sk ładn icę
sp rzętu  sam ochodow ego.

Szyb ow iec  strzaska ł s ię  wsku- 
t tk  p rzeb ic ia  budynku p a rte ro w e­
go m urow an ego, p ad a jąc  do środ­
ka. P ilo t , w sku tek  zm iażd żen ia  
g ło w y  i zgn iecen ia  k la tk i p ie rs io ­
w e j, pon iósł śm ierć  na m iejscu .

W k ró tce  p rzyb y ł p rok u ra to r Z i- 
m iński, p o lic ja  X Y I - g o  kom is., o- 
ra z żan darm erja  I l l - g o  dyw izjon u . 
F o to g r a f  urzędu ś ledczego  doko­
nał zd ję c ia  m ie jsca  ka tas tro fy . 
S trzaskan y szybow iec  zabezp iecza 
no na m iejscu .

P o  dokonaniu og lęd zin , zwłok., 
o f ia r y  k a ta s tro fy  p rzew iez ion o  do 
kostn icy  p rzy  szp ita lu  Centrum

półgodzin tiem  opóźn ien iem , a trw a  
ło  za led w ie  35 m inut, W y p ó r  ko- 
m isy j se jm ow ych  z a ła tw  ono szyb 
ko, godząc się, na p ro p ozyc ję  m ar­
szałka, aby pozos ta ły  w  do tych ­
czasow ym  sk ładzie  N as tępn ie  zło  
ży ł ś lubow an ie  nowy poseł ży ­
dowski G otLeb , k tó ry  w szed ł dc 
Sejm u w  m ie jsce  zm arłego  posła 
W iś lick iego .

P o  za ła tw ien iu  sp raw  lorm a l- 
nych p. m arsz. Car u d z ie lił g ło ­
su p rem je ro w i, k tóry  w szed ł na 
trybu n ę w ita n y  hucznem l ok la­
skami.

—  K o led zy , —  m ów i p p rem jer 
—  ok lask i od łóżm y do c h w ili k ie ­
dy opan u jem y bezroboc ie  i n a ­
karm im y g łodnych . P rzyszed łem  
p rzed s taw ić  Się wam . Z rozkazu  
p. P rezyd en ta  R zeczyp o sp o lite j i 
gen . R yd za -S m ig łego  zostałam  
prem jerem . T ak i jest, zw ycza j, że 
p rem je r  m a jąc  w y g ło s ić  expose, 
p rzyn os i ze  sobą p lik  kartek, a 
cała Izba  p a trzy  z n iepoko jem , że 
tych  kartek  je s t  tak dużo. W  ta- 
k iem  expose p rzew ażn ie  w ie le  się 
ob iecu je , a potem  się tego  nip w y ­
konuje. G dyby ob ie tn ice  w s zy s t­
kich p rem je rów  św ia ta  b y ły  speł­
niane, to  ja k iż  ten św ia t b y łb y  
p iękn y i b o g a ty ! T a k ie go  expose 
ja  w y g ło s ić  n ie  p o tra fię  K ró tko  
pow iem , że zadan ie  m o je  po lega  
na p op raw ie  s y tu ac ji gospodar­
cze j p rzy  w zm ożen iu  lepszych  na­
s tro jó w  i obudzen iu  nadziei w  
p om yś ln ie jsze  ju tro .

Jak ie  będzie  o b lic ze  p o lityczn e  
m o jego  rządu ?  W  żadnym  wyDad- 
ku rząd  n ie  sk ie r u je  s ię k rań co­
wo na lew o  ku tym , k ló r ży  m ają 
p iękne tra d y c je  z czasów  w a lk i o 
n ien od leg iość , a le  dziś rob ią  pak­
ty  n ie a g res ji z kom unistam i. N ie  
zw róc i się te ż  aa sk ra jn ą  p ra w icę  
ku tym , k tó rzy  po rozpaum ęciu  
kolosa  ro sy jsk ie go  w z ię li  sob ie 
w p ra w d z ie  ja k o  sym bol szczer­
b iec  C h robrego , a le  sam i zm niej'- 
s zy li go  dc rozm iarów- m ałego  
m ieczyka, noszonego w  k la p ie  od 
m aryn arid . N a  b ic ie  żyd ów  rząd 
n ie  pó jd z ie . W a lk a  ekonom iczna 
owszem , a le  b ic ie  nie.

R ząd  będz ie  s ię  k ie ro w a ł w 
sw o je j d z ia ła ln ośc i ra c ją  Polsk i, 
w skazan ą p rzez  gen R yd za -śm i- 
g leg o . M usim y w y tw o rzy ć  sam i z 
s ieb ie  zrzeszen ie  lu dzi karnych , 
podporządkow an ych  jed n e j id e i. 
N ie  jp gt w ażne, co k to m yś la ł i 
rob ił w  1914 r. Vvażne je s t  to  co 
m yśli ; rob i w  r. 1936. D la tego  
zw racam  się do w szys tk ich  ludzi 
dob re j w o li. aby p rzy łą c zy li się 
do zrzeszen ia , o k tórem  m ów ił 
gen . R y3z-S m )gry .

IT a r ło  s ię  tw ie rd zen ie , że m y 
w  k ra ju  n ie  m am y w p ływ ó w . K ie ­
dy w id zę  nagonkę ja k a -s ię  p ro ­
wadzi- obecny Sejm , p rzyp om i­
na ją  m i s ię  w yb o ry  z 1928 r., po 
k tórych  op o zyc ja  tw ie rd z iła , że 
b y ły  s fa łszow an e . C i co w ie d y  tan 
m ów ili, n ie  są obecn i w  te j izb ie. 
M y, s łudzy  K om endan ta , p racu ­
jem y  da le j. T am ci p o d ję li w alkę 
p rzec iw k o  państw u i P re zy d e n to ­
w i, b y li sądzen i p rzez  sad j p o l­
skie, a dziś  s iedzą  na zasłużonem  
w ygn an iu , g rożąc , że w rócą  
N iech  w ra ca ja  W ted y  okaże się 
sp ra w ied liw o ść  polska.

M am y w a lc z jć  w  obron ie  P o l­
ski. G dzie  te j P o lsk i szukać? N a ­
poleon  w y n a g ro d z ił tych , co mu 
p om og li do zw yc ięs tw a . C h łopa­
ków s ta jen n ych  w p ro w a d z ił do 
pałacu. K om en dan t nam nic nie 
dał. D o pa łaców  nas ine pow pro- 
w adza l. N am  w  g ło w ach  się n ie 
p rzew róc iło , W ysz liśm y  z iudu, 
óo p a łaców  m e pó jd ziem y, ty lko 
zw róc im y  -s ię  do szerok ich  mas, 
s ięgn iem y  do ch łopów , robotn i­
ków , rzem ieś ln ików , in te lig en c ji 
p ra cu ją ce j M u sim y w ied z ieć , co 
oni c zu ją  i cc m yślą  D la tego  za­
kazałem  m asow ych  k on fisk a t i 
m asowych a resztow ań . M ocny 
rząd  nie po trzeb u je  bać s ię tego 
co p iszą  Skończm y też z nazwą 
„s za re go  c z ło w iek a ”  N iech  m kt 
n ie będzie  szary , n iech każdy ma 
sw ó j kolor, gJ y  p racu je  d la  P o l­
ski.

M usim y s tw o rzyć  m ożliw ość 
p ra cy  d la każdego człow ieka . Tam  
gdz ie  je s t  choć trochę pracy,

gd z ie  lu d zie  n ie g łodu ją , tam  rne- 
ma kom unizm u. Kom uniśc i w y ­
zysku ją  to, że  lu az ie  są g łodk i, 
a le  n ie je s t  dopuszcza lne, żeby 
kom uniści ch odz ili w o lno , a g ło d ­
nych w sadzać  do W ię z .e r ia . A re -  
sz iow an iem  i gnęb ien iem  ruc n ie  
zrob im y. B ędziem y m ie li spokój, 
je ż e li  choć częściow o ppanu jem y 
bezrobocie . P lan u  w a lk i z n iem  
nie p rzedstaw ię . Jest on w  op ra ­
cow an iu . N ie ty lk o  d la tego , że by­
łoby  to  p rzedw czesn e, ale także, 
że b y łoby  n ierozu m n e i n ieb ez­
p ieczne. N ie  w iem  ja k ie  będą w a ­
runki za parę m ies ięcy  i ja k  to 
będzie  trzeDa zn ieść. P roszę , że ­
b y  koledzy  m ie li - za u fa n ie  do 
m nie i czeka li co zrob ię , a potem  
ustosu nkow a li się do te g o  rzeczo ­
wo.

Ż yc ie  gospodarcze  id z ie  p rę ­
dze j, n iż p r a c e . ustaw odaw cze , 
d la tego  p rzych od zę  z p rośbą o 
pe łn om ocn ictw a . W ła d zy  mam aż 
zadużo. Spędza m i ona sen z po­
w iek  i nie d la tego  p roszę  o p e ł­
nom ocn ictw a, żeby ją  zw iększyć, 
a lbo w asz p res t iż  zm n ie jszyć . Cho 
dzi nam w szys tk im  o p res t iż  P o l­
ski. N a  podstaw ie  dotychczaso­
w ych  pe łn om ocn ic tw  n ie  w yd a ­
łem an i jed n ego  dekretu , g a y z  u- 
w aża łem  je  za u dzie lon e  rzą d ow i 
p. K ośc ia łk ow sk iego . N a  p rz y ­
szłość K orzystać z n ich  będę ty l­
ko w  zak res ie  kon ieczn ości. R ząd  
m ój będzie  w a lc zy ł z b ezroboc iem  
i z gorszem  je s zc ze  od  n iego  
p rze lu dn ien iem  w s i. J e ż e li tego  
zadan ia  n ie  spełn ię  —  od e jd ę . -

S y tu acja  p o lity czn a  j‘ est lep ­
sza, a n iże li to m ożna b y lo  p rzy ­
puszczać po śm ierc i K om endan ta. 
Epoka gen iu szu  K om en dan ta  n ie  
skończyła  się z Jego zgonem  M a ­
m y w odza, k tó rego  O n w yzn aczy ł, 
a k tó ry  n adzoru je  ż y c ie  P o lsk i. 
T e go  w odza m usim y pop rzeć  ze  
w szys tk ich  sił, ja k  to rob iliśm y  
ula K om endan ta. Gen. R/dz-Sm i- 
g ly  n ic nam nie ob iecu je . D a j*  
ro zk a z . T rzeb a  zacząć su row e t y ­
cie.,

P rz em ó w ien ie  gen . Sk ładkow - 
sk iego . ró żn iło  s ie  od w y s tą p ień  
innych  p tem je ró w  p rzed ew szys t­
kiem  tem . że m e by ło  napisane, 
lecz w yg ło szon e  z pa im ęci. Ń ie  
użył też  an i razu  sak ra m en tii-  
nych s łó w : „W y s o k a  I z b o " , '—
lecz m ów ił do posłów  : . .K o le d z y " . 
W idoczn em  bylo , że  pragnąłby, 
podn ieść a u to ry te t obecn ego  S e j­
mu. P od k reś lił s iln ie , że  o b ją ł sta  
nowisko s ze fa  rządu  z rozkazu, 
gen . R yd za -Ś m ig łego . N a  u w a gę  
zas łu gu je  stan ow isko , ja k ie  z a ją ł  
w obec soc ja lis tó w , p ra w ic y  i  b , 
w ięźn iów  brzesk ich , o św ia d czen ie  
o zakaz ie  k o n fisk a t i  ra asowychi 
a resz tow a ń  ora z  ustęp od n osząsy  
się  do żydów , u zn a ją cy  w a lk ę  eko 
nom iczną, a zw ra c a ją c y  s ię  p rz e ­
c iw  „k rz y w d z ie " .  P ro g ra m  go­
spodarczy  n ie zosta ł u jaw n ion y , 
lecz u ję ty  o gó ln ik ow ym  p os tu la ­
tem  o kon ieczn ośc i naka rm ien ia  
g łod n ych  i w a lk i z Bezrobociem  
N a le ż y  te ż  p od k reś lić  p ow to rze - 
me- za p o w ied z i gen . R ydza -Ś m i- 
g łe g o  o zam ierzonem  u tw orzen iu  
now ego  zrzeszen ia .

P rzem ó w ien ie  p rem je ra  p rz e ry ­
w ano w ie lo k ro tn ie  ok laskam i. N a j  
ch łod n ie j p rz y ję li  j e  t. zw . pu ł­
kow n icy  i g ru p a  postów  W ielko­
polsk ich . P o n iew a ż  do g łosu  n ik t

ę n ie zap isa ł, p. m arsza łek  zam - 
Kliał posiedzen ie . N a le ż y  o czek i­
wać, że  jakaś  dysku sja  nad p rz e ­
m ów ien iem  p rem ie ra  od b ęd zie  s ię  
albo w  kom.s. , a lbo na następ - 
nem posiedzen iu  Sejm u  p rzy  u- 
chw a lan iu  p e łn om ocn ictw . R e fe ­
rat te j u staw y p ow ie rzon o  pos ło ­
w i S ikorsk iem u z W ie lk op o lsk i

P os ied zen ie  kbrńi-sji w yzn a czo ­
no dop iero  na środę, Lo b m. B ę­
d zie  ono tem  c iekaw sze , że  zapO' 
w ładane je s t  o b sze rn ie js ze  p rze ­
m ów ien ie  w ic ep rem je ra  i m in is tra  
skarbu, p, K w ia tk o w sk iego

Czas otinowć 
prenumeratą 
na czerwiec
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Walka o sankcje
p r z e c i w k o  W i o c h o m

Wniosek Argentyny ż pryspieszy bieg wypadków
G E N E W  A  4.6. W n iosek  A rg en  

tyn y  o  zw o łan ie  zgrom adzeń  ia L i ­
g i N a ro d ów j w yw o łu je  na.isprzecz 
n ie js ze  kom entarze.

N iew ia d om o  bow iem , czy  in ic ja  
torom  chodzi o u trzym an ie , czy 
też o zn ies ien ie  sankcyj i 
,-zy w yp ow ia d a  się za uznan 'em , 
czy też p rzec iw ko uznaniu  aneksji 

A b isyn ji p rzez w ió ś f iy

N ie  d lega  w ą tp liw o śc i, że atm o­
s fe ra  panu jąca  ha Zgrom adzen iu  
i n ieun ikn iona obecność na niem 
d e lega tów  A b is y n ji —  bo p rzec ież  
A b is yn ją  c ią g le  jeszcze jfest cz łon ­
kiem  L ig i  —  w yw ołać  muSi dysku­
s ję  i m oże naw et uenw ały w ręcz  
p rzec iw n e  w o li W łoch . T ru dn o 
sobie tt*$rub'rażić, dżeby Zgroina- 
dzeniS L ig i  m ogło w  obecnej sy ­
tu acji pbprdstu pow z iąć  u ch aa łę  
o zn ies ien iu  sankeyj, sk reślen ie 
A b is y n ji z L s ty  c z ło n k i w L ig i  i 
uznaniu fak tu  p rzyłączen iu  je , te- 
ry to r ju m  do pos iad łj:U i k i on ja l- 
nych I ta l j i .  W szystko  zda je  |ię 
racze j przem aw iać, za tem, że 
Z grom adzen ie  m o le  pójśs  w  k ie­
runku w ręcz  p rzec iw n ym  i zade­
cydow ać o u trzym an iu  sankcji, za­
leca ją c  jed n ocześn ie  n ieu znaw a­
n ie -p rze z  członków  L ig i N arodów  
stanu fak tyczn ego , s tw orzon ego  
p rzez W ło ch y  w  A fry c e . P o w tó r zy ­
łaby się h is to ria  sp raw y  M an­
d żu r}*  n? te ren ie  L ig i ,  zakończo­
na opuszczen iem  L ig i  przez Ja- 
pon ję.

Sądząc z odglósótt* rzym ­
skich, p o tęp ien ie  W łoch  w  dy­
skusji na Zgrom adzen iu  i w  je go  
ew en tu a ln ych  uchw ałach m og łob j 
b yć  tym  w łaśn ie  d ram atyczn ym  mo 
m entem , k tó ryb y  spow odow ał w y ­
s tąp ien ie  W ioch  z in s ty tu c ji ge 
n ew sk ie j. T ru dn o  się zo rjen tcw ać  
czy  dd tego  w łaśn ie  zm ierza  in ic  
ja ty w a  argen tyń ska , choć w ie le  
zd a je  s ię w skazyw ać, że tak w ła ­
śn ie  jes t.

N ie  w yd a je  Się jednakże, by rzad 
an gie lsk i, a te łh bard zie j fra n cu ­
ski —  naw et an ty faszys tow sk i na 
w ew n ą trz  —  sk łan ia ły  s ię  w k ie ­
runku tak radyka ln ego  ro zw ią za ­
nia, n ieob licza ln ego  w  skutkach 
d la s y t iu c j i  eu rope jsk ie j.

W  każdym  ra z ie  Zgrbm adzen ie  
L ig i  m oże p rzyn ieść  z sobą w a ż­
ką d ecyzję . J eże li ani n a jb liższe  
p rzyn iosą  oznak i p rzec iw d z ia ła  
nia zebran iu  s ię  Z grom ad zen ia  —  
będzie  to oznaczało, że m ocar­
stwa jes zeże  tak ie j d e cy z ji nie 
pragną, ra c ze j w o lą  czekać. Je­
że li zaś Zgrotnddzeriie zb ie rze  się 
—  W ówezti3 b ieg  w ypadków  poto­
czy  s ię  szybc ie j, an iże li dotąd.

U S T Ę P L IW O Ś Ć  A N G L J I
I .Ó N D Y N , 3. 6 Podezas  gdy  na 

ulicach Londynu tłum y w iw a to ­
w a ły  na cześć H a ile  Selassie 
mul. E den  odbyw ał d łuższe ro z­
m ow y z am basadorem  W łoch  u tan  
dim, następn ie zaś p rz y ją ł arriba 
sadora fra n cu sk iego  Cdrbir.a.

W yd a je  się nie u legać  w ą tp li­
w ości, że ża kulisam i toczy  się 
pewna dyp lom atyczn a  w ym iana 
zdań, usiłu jąca  doprort«adzić do 
porozu m ien ia  m iędzy Rzym em  a 
Lon dyrem , W  kolach  p o lity c z ­
nych panu je przekonan ie, że W . 
P ry tą n ja  gd tow a byłaby  pogodzić  
się z fak tem  ah eksii A b is yn ji 
p rzez W łoch y, o ileb y  ty lk o  M usso 
lm i zg o d z ił się z łożyć  w  G enew ie 
w obec L ig i  N a ro d ów  Stosowną 
dekld tftc ję , zapow iada jacą , że re ­
żim  w iosk i w  A b is yn ji w zo ro w a ­
ny będzie  ca łkow ic ie  na reż im ie  
m andatów tm , stosow anym  przez  
L ig ę  N a rod ów . D otychczas je d ­
nak n ic n ie  p rzem aw ia  za tem , że 
M uś^obrii go tów  jes t tego  rod za ­
ju  ośw iadczen ie  z łożyć , p rzec iw ­
n i  pogłosk i krążące dziś w  Lon- 
d ytu l, a pochodzące ze źróde ł 
w łosk ich  op iew a ły , że W łoch y  
w ys fą p ią  z L ijf i  N a rod ów , o ile  
H u :Ie Selass ie  p rzyb ęd z ie  do Ge-

Jeszcze echa sprawy Hauplmanna
Aresztowanie detektywa

N O W Y  J O R K , 4. 6 . Z M oun t 
H b lly  (N e w  J e rs e y ) donoszą o 
a resz tow a n iu  s ly iilie g o  d e tek ty : 
w a  E lllś  H . P a rk era , k tóry  pomu 
ga ł gu bern d to row i H o ffm a n o w i 
w  w yśw ie tlen iu  a fe r y  uprow adzę 
m a dziecka  L in d b ergh a .

P a rk e r  je s t  oskarżdny o upro­
w ad zen ie  adw oka ta  W cn deld , któ

rego w ^m bszóhe zeżn an ia  o rze- 
Komem zam ordow an iu  dziecka 
R in dbergh a  op óźn iły  stracen ie  
H auptm a na U w ię z ien ie  P a rk e ­
ra wyw o la ło  bardzo s iln e w ra że ­
n ie  i zach w ia ło  pow ażn ie  s iano- 
w .sk iem  gu bern a tora  H o ffm a n a ; 
k tó r y ,o d e g r r ł  znaną ro lę  w  sp ra ­
w ie Ilau n tm an na.

W Chinach rośnie chaos
Przeciwko komu zbr^i się Kanton?

TO K.TO , 4. 6 . W o jsk a  karitoń- 
sk ie w ed łu g  w iadom ośc i p raso­
w y ch  w k ro c zy ły  ju ż  do p ro w in c ji 
H unan .

S Z A N G H A J , 4. 6 . Z aprzeczono 
tu pogłoskom , pochodzącym  ze 
ź ród e ł japoń sk ich , jak ob y  w o jska  
kan+ońs f.e  w k ro c zy ły  do Hunan.

N A N K IN ,  4. 6 . P ra sa  tu te jsza  
w  depeszach  z K antonu , p o tw ie r ­
dza , iż  Odezwa ra d y  p o lity c zn e j 
po łu dn iow o - zach odn ich  Chin 
w zyw a  do w yp o w ied zen ia  natyćh 
m ias t w.c,my J ap on ji. Japoń czycy  
zaś tw ie rd zą , że  od ezw a  je s t  w  
g ru n c ie  rze czy  w ym ierzon a  p rze ­
c iw  C zan g  - K a i - Szekow i, k tó­
rem u za rzu ca  w yd an ie  C h in  na 
p a s tw ę  Jap on ji.

L O N D Y N , 4. 6 . Z S zan gah a ju  
d on oszą ; R ząd  kańtońsk i w ys ła ł
200.000 w o jsk a  ora z  znaczną 
ilość sam olo tów  w  k ierunku  p ó ł­
nocnym . D otych czas  n iew iadom o,

p rzec iw k o  komu sk ierow an e sa 
te p rzygo to w a n ia  w o jen n e, —  czy 
p rzec iw k o  rząd ow i p ro w in c jo n a l­
nemu Fu k jen , ,czy też p rzec iw k o  
rząd ow i nankińskiem u.

Stosunki pom iędzy  rządem  
nankińskim  i kantońsk im  są n ie­
zw yk le  zaostrzone. S fe r y  kanton- 
skie ob w in ia ją  m arsza łka  Czang- 
K a j-C zeka  0 sym patje  japoń sk ie  
o ra z  chęć zb ro jn ego  za ję c ia  pro- 
w inCyj po łudnm w ych  i lik w id a ­
c ji rządu  nank ińsk iego

C IĄ G Ł E  Z B R O J E N IA  
L O N D Y N . 4 6 . ( A T E ) .  Z T o ­

kio d o n o s zą : W ed łu g  a jen c ji ,.Ko 
kutsu“  m in is te rs tw o  sp raw  w o j­
skow ych  rozpoczę ło  budow ę fo r -  
ty f ik a c y j w c ieśn in ie  S o j i  pom ię 
dzy S ach a linem  i w yspą  Hbkkai- 

, do M ilita r y z a c ja  c ieśn in  ma być 
od p ow ied z ią  na rozbu dow ę -ło­
w ieck ich  baż lo tn ic zy ch  w e W la - 
dywustoku.

n ew y 5. dopuszczony będz ie  tam 
do głosu ,

L O N D Y N , 4.6. D z ien ik i dono­
szą, że w czo ra js ze  spotkan ie min. 
E dena z amb. G randiih  nastąp iło  
z in ic ja ty w y  rządu an g ie lsk iego . 
„D a ily  T e le g ra p h " podkreśla , że 
rozm ow a ta  św iad czy  o w za jem ­
nej chę «  w y tw o rzen ia  p rzy ja źn ie j 
szej a tm os fery , u m oż liw ia ją ce j ro 
kowahia. N a le ży  m niem ać, że kon 
takt n aw iązan y  pom iędzy L o n d y ­
nem a Rzym em , będzie  u trzym any.

Z W O Ł A N IE  L IG I  
N a  29 C Z E R W C A

L O N D Y N , 4.6. W  następstw ie  
rozm ów  te le fo n ic zn ych  pom iędzy 
m in. Edenem  a p rezyden tem  Ren? 
szem i sekretarzem  gen era ln ym  
L ig i  N a r  idów  A ven o lem  ustalono, 
iż  zeb ran ie  L ig i  N a ro d ów  odbę- 
tizie się 29 czerw ca . Pos ied zen ie  
rady  L ig i ,  k tóre m iało odbyć się 
16  czerw ca , będzie p rzesu n ięte  n.i 
p óźn ie j, na k ilka  dni przed  sesją 
Zgrom adzen ia .

310.000 robotników objął
Ruch strajkowy we Francji

Komuniści tfrzy robocie

W Ł O C H Y  Z A P O W IA D A J Ą  
Z M IA N Ę  P O L IT Y K I

F A K Y Ż , 3 6 . Agencje H avai a 
donosi ź R zym u : W lo ch j w  dzie- 
dżin ie  w o jsk ow e j, podobn ie jak  i 
w d ź ied z iiiie  pd lityczn e j. p rz y g o ­
tow u ją  się ha spotkan ie w sze lk ich  
ew entualności. W  kołach p ó ło fic - 
ja in yrh  ośw iadcza ją , iż  stan ow i­
sko L ig i  N arodów , jak ie  będzie 
za ję te  dn. 16 c ze fw ca  draz stano­
w isko hm earstw : b io rących  udział 
w  sankcjach , pozw o li W ioch om  na 
rew iz ję ; je ż e li  za jd z ie  tego po trze ­
ba, j e j  dotychczasow ych  p rzy ja źn i 
m iędzynarodow ych . System  tych 
p rzy ja źn i w  fo rm ie , w  ja k ie j is t­
n ia ł nrzed kam panją  a frykań ską, 
m oże być n ag le  zas tąp ion y  przez 
inhy. System ow i temu odpow iada­
ła i odpow iada jes zc ze  pew na rów  
h ow aga  w łosk ich  s ił w o jskow ych . 
G dyby zm iana p o lityk i okazała się 
kon ieczna, to w a rzy s zy lib y  je j  
zm iana w  dziedzin ie , k tó tą  rn ż n a  
nazw ać , p rzyjaznem i- stosunkam i 
w ojskoW Lm i‘.‘ .

P A R Y Ż , 3. 6 L ic zb a  rob o tn i­
ków  s tra jk u ją cych  w  P a ry żu  i 
ok o licy  w yn os i około 350.000, 
z czego na re jo h  parysk i p fzy i a- 
da zg ó rą  100.000. Z god z in y  na 
god zin ę  n a p ływ a ją  z p ro w in c ji 
now e w iadom ośc i o rozszerzan iu  
sie  a k c ji s tra jk ow e j, zw łaszcza  
z Lyonu , N an tes , M a rsy lji,  L i l le  
i Rouen.

F A L A  P R Z Y B IE R A

P A ftY Ż )  4. G. S tra jk  obe jm u je  
coraz 10  ndw e hiiaśth na p row in - 
c j. i p rzeb ie ra  cb ia z  g ro źn ie js ze  
rozm iary.

W  R ou er p rzys tą p ili do s t r a j­
ku robotn icy  zak ładów  ch em icz­
nych. R ob otn icy  w ysu n ę li żąda- 
nid podw yższen ia  p lac o 50 proc. 
i ob sad z ili fa b ryk i.

W  L i l le  s tra jk  zn aczh lt s ię  roc- 
szerzył, ob e jm u jąc  k ilkanaśc ie  
ty s ięcy  robotn ików . W szys tk ie  
p rzęd za ln ie  śą h ićczynn e w  za ­
kładach m eta low ych  s tra jk  p rzy ­

b ie ra  na s ile .
W  H a w rze  n iezn an i spraw cy 

w y w ie s ili po ra z d ru gi na la ta rn i 
m orsk ie j sztan dar czerw on y  z 
s ierpem  i m iotem . Spraw cy m e 
zosta li w yk ryc i.

P A R Y Ż , 4. 6 . W  ciągu  d z is ie j­
sze j nocy do stra jku  p rzys tą p ili 
k o lp o r te rzy  ga ze t koncernu Ha- 
ch fittca . W 'Jte ii sposób dostaw a 
ga ze t na p ro w in c ji n iem al ca łko­
w ic ie  ustała

S tra jk  b ja ł także nremai w szy ­
stk ich  s zo fe ró w  sam ochodów  c ię ­
ża row ych  o raz  robotn ików  stacy j 
benzynow ych . J es t rzeczą  m oż li­
wą, że rów n ież s zo fe rzy  taksów ek 
p rz y łą iz ą  s ię  do stra jku .

K Ł O P O T Y  L E W IC Y

P A R Y Ż  4. '6 . G roźn e w zm a ga ­
nie się ruchu s tra jk ow ego  w p ra ­
w ią  w  w ie lk ie  zak łopotan ie  ca ły  
F ro n t LudoW y, k tó rego  rząd, za ­
nim  s ię je s zc ze  u tw orzy ł, s ta je  
p rzed  zadan iem  bardzo  ciężk iem  
—  n o rm a liza c ji stosunków . P o l i ­
ty c y  lew ic o w i podnoszą coraz 
g łośn ie j kon iecznośi położen ia  
kresu an arch ji.

Eifta sHsntiaSu w IPS
Komunikat o wystĘpach p. Szukalskiega

Straszliwe wyziewy

sen i aren

Rada Instytutu propagandy sztuki 
na posiedzenu zwoianem w dniu 2 -gó 
C2erwc? 1930 r. z powodu postępowa­
nia p. Stanisława Szukaisk.“ go, które 
zmusiło Konnie* do ząmkmęca jego 
y ystawy, zatw.erdzita jtunogIo’śnie to 
iarzątlzenie i postanowiła utrzymać 
je w mocy oraz wycoiać ze sprzedaży 
fta alog wystawy 

Rada Instytutu stwierdza ze: 1 )
Komitet Instytutu, pragnąc dać v. yraz 
swej objektywności i umożliwię pełne 
wypowiedzeń e się . artyąty, wyraził 
zgodę ha opatrzenie katalogu wysta­
li y prac pł Szukalskiego wstępem 
przez mego zredagowanym, a mają­
cym zawierać jego credo artystyczne. 
2) P. Szukalski nadużył zau ‘ania Ko- 
mnetu Instytutu, publ.kując we wstę­
pie do katalogu zamiast zapowiedz a- 
nej enuncjacji artystycznej szereg kłam 
liwych i oszc-erczych inwektyw prze­
ciwko zasłużonym i r eposzlakow.a- 
nym artystom i działaczom, me 
oszczędzając nawet pamięci Wtady- 
sława Skoczylasa, który _ już dzisiaj 
ani słowem, ani czynem n:e .noże bro­
nić swej ezci obywatelskiej i uz^tłal-

ności w sztuce. 3 ) Szukalski złamał 
ponadto swe oisemnfe zobow'ązame 
wobec Instytutu, wygłaszając już po 
otwarciu w ystaw y niedopuszczalne w 
formie i treści przemowiema. 4 ) Rada 
nie może dopuścić, aby Instytut stal 
się terenem Scen gorszących i parawa­
nem wystąpień nkimających nic współ 
nego ze sztuką..

Rada Instytutu piętnuj:,:: metody
postępowania p SzukalsKtego, stwier­
dza oonadto, że stałe przedstawianie 
s.ebie w, roli artysty krzywdzonego 
przez władze państwowe i społeczeń­
stwu, jesf kła.nliwe i ma wszelkie ce­
ch i reklamowych wybryków

Foduisani: Michał Borur liski. Ta­
deusz tSieyer, Michał Bylina, Stani­
sław Ostoja - Chrostowski Bolesław 
Cybic, Jozef Czapski, Zygmunt Gra­
bowski, Wojciech Jastrzębowski, Zyg- 
mun* Kamiński, Apolonjuśż Kędzierski, 
bełicjnn Kowarski Henryk Kuna, Alfred 
Lamerbach SAnlsław  Lorentz, Boh­
dan Pńifewsld; Tadeusz Pruszkowski, 
Franciszek Strynkiewicz, Micliat W a­
licki, Jerzy V. arehaiowski, gen. Kor­
djan Zamorski.

c h o ra m i
na ul, VioLsk.e-j

W  n a jb liż szym  czas ie  nastąp i 
oddan ie  do użytku  540 m ieszka li 
rob o tn ic zych  na K o le , w zn ies io - 
nycn X k red y tów  T o w . os ied li ro ­
b o tn iczych . T ym czasem  obok te­
go  os ied la  w  da lszym  c iągu  czyn  
n y  je s t  zak ład  u ty liza c y jn y , k tó­
re g o  w y z ie w y  z a t iu w a ją  p ow ie ­
trze  w  dużym  prom ierliu .

Z w a ży w szy  da lszą  p ro jek to w a ­
ną rozbu dow ę d z ie ln ic y  K o ło , 
je s t  rzeczą  n iezbędną p rzen ie s ie ­
n ie  om aw ian ego  zak ładu  na p ery  
f e r je  m iństa. S zczegó ln ie  u c ią ż li­
w y  je s t  odór, unoszący s ię  nad 

zak ładem  w  ok resie  le tn im .

P oza tem  kon ieczn e je s t  r ó w ­
n ież usun ięc ie  pob lisk ie j fa b ry k i 
m ydła .

Klęska chraoąszczy
na W ileń szczyźn ie

W IL N O , 4.6. (A T E  ). W  zw iązku  
z, k lęską ch rabąszcza  kasztan ow ­
ca, D y rek c ja  Lasów  Pań s tw ow ych  
w  W iln ie  uruchom  ła okoio 200 
drużyn  do w a lk i z tym  szkodn i­
kiem . W  c iągu  osta tn ich  dw óch  ty  
godn i, w yku p ion o p o ra d tc  od w ie 
finiaków 50.000 lit r ó w  ch rabąszczy  
kasztan ow ców .

Grupa, złożona z okoio 20-tu o- 
sób, dokonała o godz. 2 2 -ej n a j­
ścia na ow oca rn ię  i sodow ia rn ię , 
na leżącą  d SaR P a rk ie to w e j p rzy  
ul. W o lsk ie j 64. N a p a s tn icy  u- 
zb ro jen i w kam ien ie  i c eg ły , w z ię ­
te z u licy (g d z ie  od b yw a  s ię re ­
m ont je zd n i j rob o ty  k an a ł.za cy j- 
ne ), w y b ili 2  s zyby  (w ys ta w o w ą
i w  d rz w ia c h ), a ńaśtę.pnife ro z ­
b ili lu stro , gab lotkę, bu te lk i, sy 
fo n y  i szk lank i. Jeden  z ku pu ją ­
cych , C hask :el S ze jn fe ld  (O rd o n a  
1 0 ) ,  zosta ł u derzony kam ien iem  
w brzuch . M im o d o tk liw ego  bólu, 
S z e jn fe ld  w yh ieg ł ze sk lepu , sta- 
riął na środku je zd n i i za trzym a ł 
ja d ą cy  tram w a j l in j i  „ 2 1 “ , celem  
zażądan ia  pom ocy ze  strony służ­
by tra m w a jo w e j, lub pasażerów . 
W idząc to, sp raw cy  na jśc ia , ra to ­
w a li się Ucieczką.
; P o  ch w ili nadszed ł p o lic jan t. 

S k ład a ją cą  zezn an ie  P a rk ie to w a  
dosta ła  s iln ego  ataku sercow ego  
N iep rzy tom n ą , po u s.lnych  zab ie ­
gach, d op row a d z ił do p rzytom n o­
ści dr. E . B irzow sk i. Gdy następ­
n ie  chorą  p rzew iez io n o  do m ie ­
szkan ia  m atk i je j ,  G oldy (p l.  
G rzyb ow sk i 2 ) ,  ta  m e  ch c ia ła

wpuścić córk i do m ieszkan ia . W o ­
bec tego  kupcow a spędziła  noc w 
m ieszkan iu  zn a jom ego  szew ca 
p rzy  ul. W ro n ie j.

P ra w d op od ob n ie  ta sam a gru pa  
w y ro s tk ów  ro zb iła  kam .en iam i 
rek lam ę św ie tln ą  w sk lep ie  z przy 
boram i e lek tro tech n iczn em i i rd- 
d jow em j Chaim a W dow ińs lc iego  
p rzy  ul. \Volskiej 42. W dow iń sk i 
ob lic za  s tra ty  na sum ę oko ło  25 
złotyeh .

-EblL*
d e s z c z

Na całym obszarzn Polski trwała 
pogoda s.ońeezna i ciepta, o mewiel- 
k.ćnl naogół zachmuizeniu. O  gouz. 
lą-ej uemepratura, wzrosłe do: 14 st. 
w udyni, io w  Zakopanem, 13  w 
Warszawie, Poznaniu, Wilnie, Pińsku, 
kadomiu i Katowicach, 19 w  Krako­
wie, Lublinie, Lodzi, Kielcach, Łucka, 
Toruniu i Uroanie, a 20 w Kaliszu, 
Cieszynie, Przem yśl* i Zaleszczy­
kach

Dz.ś _  pogoda słoneczna i ciepła 
C wzrastającem zathmurzeniu aż db 
deszczu i burz, począwszy od połud­
niowego zachodu kraju. Umiarkowa 
ne wiatry południowo - wschodnie i 

, wschodnie

O ig a n  s o c ja lis ty c zn y  (,Popu- 
la ir e “ , o s trze g a ją c  prz^d rózma- 
item i pog łoskam i, ja k ie  k tą żą  pc 
P a ryżu  —  r p  ze w* n a jb liższych  
im a c h  będzió  przerw ana dosta­
w a m leka, gazu oraz p rądu  e lek ­
tryczn ego  —  źapów iada  en e rg ic z ­
ne zarządzen ia , k tóre zostaną 
p rzed s ięw z ię te  p rzez rząd  F ron tu  
Lu dow ego .

P O S T Ę P Y  K O M U N IZ M U  
N A  Ż A O iiO D Z lE  E U R O P Y  

L O N D Y N , 4. 6 . „D a ily  M a il ' 1 
zam ieszcza  a rtyku ł W stęony, & 
którym  om aw ia  postępy kom uniz­
mu we F ra n c ji,  H is zp a n ji j B el- 
g j i ,  podnosząc, że agen c i Kom ih- 
ternu  p ra cu ją  dzień  i noc w e 
w szystk ich  częściach  śwnata.

W e  F ra n c ji em isah juszc c ze r ­
w on i w y w o ła li fa lę  s tra jk ów , k tó­
ra  zagrażd  za łam an iem  s ię p rze ­
m ysłu fran cu sk iego . P os tęp y  le­
w ic y  w  osta tn ich  w yborach  fra n -  
euskień zosta ły  żręczn ie  w y zy ­
skane p rzez  kom unistów  i ład 
społeczny je s t  zag rożo n y  —  co sta 
nów ; bardzo pow ażne n iebezp ie­
czeństw o, m ogące się  odb ić u jem ­
nie na sy tu ac ji eu rope jsk ie j.

R ów n ież  w  B e lg ji  po łożen ie  
je s t  n ie jasn e. P o  sukcesach ko­
m un istów  w  osta tn ich  w yborach  
do parlam en tu  w ybu ch ł g ro źn y  
s tra jk  w  A n tw e rp ji.

  ......................nr

■Sytuacji, w  H is zp a n ji '.n ie w y ­
m aga om ów ien ia , p on iew aż p rzy ­
pom ina d® z łu dzen ia  sytu ac ję  w 
R os ji w  początkach  p rzew ro tu  
b o lszew ick iego .

e p i p e m j a  s t r a j k ó w
M A D R Y T , 4. 6 Jak donoszą z 

Santander, w ybuch ł tam stra jk  
g en era ln y . . .

A N T W E R P J A ,  4. 6 , S tra jk  ro­
botn ików  portow ych  o g a n  ił ca-, 
iy  port. Ruch w  porc ie  zam arł.

A T E N Y ' 4. 6 . W  zw iązku  r ta -  
potóifedzią s tra jku  g e iie ia ln ego , 
dó L a r iś sy  p rzyb y ły  od d z ia ły  ha- 
w a le r ji .  W  w ie lu  punktach m ia­
sta Ustaw iono arm aty i karaoihy 
m aszynow e. Dokonano szeregu  a- 
resztow ań  w śród  p rzyw ód ców  
stra jkow ych . W ed łu g  o p in ji w ład z  
s tra ik  insp irow an y je s t  p rzez ko­
m unistów , p ragn ących  w yw a la ć  
rozruchy.

B IA Ł O G K Ó D , 4. 6 D onoszą . z 
A ten , źo w  Sa lon ikach  og łoszon o 
24-godzm ny s tra jk  pow szechny. 
R ów n ież  w  Y o lo  og łoszon o s tra jk  
na znak so lida rn ośc i z o fia ra m i, 
w czo ra js zych  zaburzeń .

B IA f.O G R Ó D , 4: 6 B ia łogroóó- 
wi zag ra ża  s tra jk  p rkców n iko^ - 
m iejsk ich . M ias to  pozosta łoby  b er 
Wody i św ia tła . Zarząd  m iasta , li- 
cząć s ię z tą  ew en tu a lnością  fty- 
dał ca ły  s ze reg  Zarządzeń och ron ­
nych.

Otto Habsburg we Wtoszecn
Przed spotkali cjn flusśo^nltięio z Schuscnniggiem

B R U K S E L A , 3. e W ed łu g  je d ­
nego z d z ien n ików  arcyks iąże  (U fo  
opuścił B e lg ję , . u da jąc się do 
W łoch .

W IF D E N , 3. 0. W  tu te jszych  
kolacłi w łosk ich  u trzytnu ją/ że  
kanclerz au str jack i Ś ch u sch n igg  
udał się w czo ra j ż  W e n ec ji k o łe ją  
do F lo ren c ji,  Skąd sam ochodem  
w y je ch a ł do V ia re g g ib . Spotkan ie 
z p re fn jerem  M u sso lir im  odbyć 
s ię ma w podUżu . B o lon ji, w p o ­
s iad łośc i w iejskiej* p rem je ra  w ło ­
sk iego  F o r li.

C Z Y  R E S T A U R A C J A  
H A B S B U R G O W I 

T u te jsze  koła w łosk ie  p rzyp u sz­
cza ją , że roz iiio tfą  posłu ży  do 
o g ó 'n e j w ym ia n y  zdań odnośnie 
do zagadn ień  z d z ied z in y  p o lityk , 
za g ra n ic zn e j Fak t, że w  pob liżu  
V ia r e g g io  zn a jd u ję  s ię  W illa , w 
k tó re j zw yk le  p rzeb yw a  ex-cesń- 
rzow a  Z yta  podczas m ies ięcy  le t­
n ich , dał pow ód d , n a jro zm a it­
szych  dom ysłów  M ięd zy  innem i 
u trzym u je  się u n orczyw ię  p o g ło ­

ska, że  k an c lerz  Ś ch u sch n igg  za­
m ierza  się w  w i l l i  te j spotkać z 
ex-cesarzow ą  Z y tą  lub CRtopem 
H absbu rg iem  , w zg lęd n ie  innym  
członkiem  rod z in y  H absbu rgów . 
W  kołach  zb liżonych  . do rządu  
au s tr ja ck iego  p od k reś la ją  jednak, 
że w il la  pow yższa  je s t  w  c h w ili 
obecnej n iezam ieszkana p rzez 
żadnego z Szlunków rod z in y  H abs­
burgów*. . , v ;

R Z Y M , 4. 6. T u te js z e  ko ła -W ę- •

g ie rsk ie  O cen ia ją  scep tyćzh ie  pd- 
głosk i; w ea łu g  k tó rych  k a n c ię fż  
Śch u sch n igg  p rzyb yć  m ia ł do 
W łu ch  celem  uzyskania zgod y  
rządu  w łoa k iego  na restau rację  
m on arch ji habsbursk ie j w Au-- 
s tr ji.  K o ta  v*ęg ,erśk ia  podk reś la ­
ją , że  n ic  im  n ie  w iadom o, aby 
z podobną in ic ja ty w ą  zw ró c ić  s ię  
m ia ł k an c le rz  Ś ch u sch n igg  uo 

rządu w ęg ie rsk iego , a ponadto 
zw ra ca ją  uw*ągę, że  iaea  m onarch i 
s tyczn a  n ie  posiada  lic zn ych  zw o­
len n ików  na W ęgrzech .

Warszawska giełtfa piohiężna
w dniu 4 czerwca

Dewizy; Holandja 359.30 (sorzedaż 
300.1/2. Kupni ,358.53); Berlin 213.45, 
ś. 213%, ft 1U 92; Bruksela fRtte,
S. ‘XI. 13, k. 89.77 Gdans' s. i0if?0, 
k. 99.89; Kopenhaga U9.60, s. 119.89, 
k. 119.3 L; Helsinglurs s. 11.83, k. 
łl.77, Londyn 26,79, ,s. 26.86, kupno 
26.72; Madryt s. 72.70, k. 72.40; No­
wy Jork 5.31 i 7/8, ś. 5.33 i 1 /8, k.
5.30 , 3/8; Nowy Jork (kabell 5.32, s.
з.33 1/4, k., 5.36 j 3/4; Usic s.
134.88, k. .c 4.22; Paryż 35.01. s. 
35.08, k  H  94; Praga 21.98. s. 22.02, 
k. 21 £>4 Sztokholm 138.15, s 138 .48, 
k. 137.82; Z:nych 171.80, S. 172.T4, 
k. 171.43; Wiedeń s. lOO.Ou, k. 99.60; 
Montreal s. 5.30 i 1/2, k. 5.28; Medjc ■ 
Bn s. 42.10, k. 41.80.

Pdp.ery procentowe: 7 proc póż.
stabil. 59 00 (po 590 doi.), 59.50 (w  
proc.); 3  5 0 :  puł prem. inwesi. I 
em "d.CHł, II em. o8.75, serje 1 , It em. 
7ó.(X); 4 proc. państw poż. prem owa
и." 49.50 — 50.00 o proc. kon w. 
52.75; 6 proc. póż. doi. 77.00 (w  pro­
centach); 5 proc. poc. kolejowa kon- 
wers. 51.Ou, a proc. L. Z. : oblig. Ko­
mun. B. G. K. po 94.00 rw proc.); 7 
proc, L. Z. j oblig. B O. K. 00 83.25; 
8 proc. L. Z. Banku Rom. 94.00; 7 
proc. L  Z: banku Ruin. 8j.25; 7 proc. 
L. Z. To\y. Kred. Ptzem Pol. funtowe 
8100 —  32.00 (w  pror.); 8 proc. L. 
Z Tow. Kred. m em . Pol. funtoRc
94.50 (w  proc.).

4 i pól proc. L: Z. zien.&k.e śerja V 
— 45.".5 -r- 45.00, 8 proc. L Z. ziem­
skie dolarowe gwaianiowanc 86.38 (w  
proc.); 4 ,i pćł proc. L Z Pozn. ziem 
siwa kred ierja K —  45.50 4 i poi 
choć. L. Z. Pożn. ziemstwa kred. Se­
ria L — 41.25; .,4 1 pół proc. L. Z. 
Warszawy 5400 —  54.25; 5 proc.
L / Watszawy (1933 :.) 5 0 . '  —
53.25 —  53.75; 6 proc. obhg. m. W'ar 
Szawv 8 1 9 Sm: 52.00.

Akcje: B. Polski 102.00 —  101.00 — 
102.00; Warsz. Tow. Faor . Guk/u
29.50 — 29.75 — 39.53; Wacie' 15 00, 
Lilpbp 13.5C —  13.25 ' 13 35; Mo-
drzejów 6.75; Starachowice 35 75; Ha 
oerousch 43.75

.Tendencja ala dewiz n.ejednolita,

dla Londynu b. notna Dfd poźyczet 
państw, przeważnie utrzymana, ma ii 
stów zastawnych niec 5 słabszą, - dia 
akcyj przeważnie mocpiejsza.-Pożycz­
ki doi. w  obrotacn pryw atnych: £  pr 
poz. z r. 1923 (Dillonuwska; 87.23 —  i 
87.50; 7 proc. poż. Śląska 69.0t —  
69.50; 7 moc poż. m: Warsz. ( Magii 
strat) 68,00, 3 proc. renta ziemska
38.50 —  40.00; 3 proc. doż, prem, 
bud. 26.35 -,

GIEŁDA ZB O ZO W A

Notowano za *00 k lg.: pszenica
jednolita 2o— 23,30, zbierana 22.50—  
33, żyto l-szy stand. 14.511 _  11,-75, 
ll-gi stand l4.25-ii4.5o. owies 1 sf.. 
15.75— 16.25, owies I -A  stand. 16 .2 5  
— 16.50, owies L - g i  st. lb.25^-15.75, 
jęczmień browarny 15.50— 15.75, gat. 
ł i - g : 15.35— 15.50, gat. I II-c i i5-*-' 
15.25, a ft .  IW ty  14.75— 15, groch poi 
ny 17.5o— 18,50, V ictoria 28— ad: w y ­
ka 22- -23, peluszka 22— 23. seradela 
podwójnie czyszczona 28— aO, łubin 
niebieski 10— 10.60 żótty 12.5u— la , 
rzepak zim owy 41.50— 42.50, rzep i!: 
zimowy 40.50— 41 5C, rzepak letni
40.50— 41.50, rzepik letnr 4 l— 42, sie­
mię lniane 36— 36.50, koniczyna JZer~ 
wona surowa bez rrubej kanianki 
105— 120, czerwona bez kamank’ o 
czystrści 97 proc. .146— 155, biała su­
rowa 60— 70, bez kaniamd ó czyst. 
97 proc. 80— 100, mak niebieski beż 
ourotów ,u9— 61, ziemniaki jaaa lne 
3.25— 3.75, mąka pszenna gat. I-szy 
wyciąsrowa 36— 38, g i t  I-Jv 3 4 -^ fi, 
gat; I-B  33—34, gat. I-C  S i— 3 3 , g^t.
I-D 3L— 32, gat. U A  30— 81, gat
II-B  28— 30, gat. I I - I  25— 26. rat.
11-F 24— 25, gat. 1I-G 23— 24, pszen­
na pastewna 6— 17, żytnia gat. I-y  
wyeiagotrą 22.50— 23.50, gat. I-śzy 
do 50 Proc 22.50— 23 50, -gat; I-fezV 
do 65 proc. 21.50— 22.50, gat H -g i 
18— 38,50, razowa 18— 18,50. poś.ed 
rr.a 14 -14.50, otryby pszenne *rrubc
12- 12,50 pszenne średnie U — *1.50, 
ipiałkie 11— 11.50, żytnie 11— 11.50, 
kr chy lniane 17.50— 18. rzepakowe
14.50— 15, śrut^, sodowa 22.50— 33.
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Manifestacyjny poprzeb i  p. Bujaka
Nastroje w Mińsku Mazowieckim

M IŃ S K  M A Z O W IE C K I,  4.6. Ka 
no o godz. S-ej od b y ła  słę ekspor- 
ta c ja  zw łok  tra g ic z n ie  zm arłego  
w ach m is trza  7 p. uł. Jana Bu jka, 
zam ordow an ego  p rzez  Jeehudę 
C h ask ic lew icza . T ru m n ę  w ach m i­
s trza  p rzen ies io n o  u roczyśc ie  z 
m ieszkan ia  do m ie jscow ego  kośc.io 
la  O god z 9-ej ran o  od b y ło  sie 
nabożeństw o ża łobne, w  którem  
w z ię ły  u dzia ł m asy lu dności p o l­
sk ie j. S ta w ili s ię  koledzy- zm arłe ­
go  z 7 p u łanów  m ie jscow e  o r g a ­
n iza c je  spo łeczne i t. p. O g . 10-ej 
w y ru szy ł kondukt ża łobn y ku 
cm en ta rzow i. W  orszaku  na cze le  
sz li trębacze  7 p. ułanów’ , da le j 
w y s tą p ił szw ad ron  h on orow y  7 p. 
u łanów , im . gen K a z im ie rza  Sosn 
icowskiego, b ra ło  u dzia ł w ie lu  o f i ­
c e ró w  i p od o fic e ró w , de legac ja  po 
co f i  cerów  z  5-go pułku u łan ów  z 
O stro łęk i o ra z  tłum y ludności ze 
sztan daram i. W  orszaku  szli ró w ­
n ie ż  rob o tn icy  fa b ry c zn i c zw ó rk a ­
mi, w  szeregach  N a  p og rzeb  p rzy  
b y ły  d e lega c je  w łośc ian  z oko licz 
nych  w si i osad. W  pogrzeD ie  w z ię  
la  u d zia ł n iem al ca la  ludność M iń  
ska M a zo w ieck iego  w  lic zb ie  k il­
ku ty s ię c y  osob N ies io n o  b lisko 
100 w .eńeów . N a  cm en tarzu  w o j­
skow ym  k ró tko  p rzem ów ił w  obli 
ezu ty s ięczn ych  tłum ów , dowódca ' 
7 puiku u łanów , pułk. L, M ich a l­

ski.

O fic e ro w ie  i k o led zy  zm arłego  
w y ra ża ją  e i «  o  n im  z  pełnem  uzna 
n iem  i sym p a tią  U w a ża li go  za 
jed n ego  z  n a jlep szych  żo łn ie rzy  
pułku. W a ch m is trz  Pu  ja k  zn any 
b y ł w  m ieśc ie , tu s ie  u rod ził i w y ­
ch ow ał P ro w a d z ił on m ie jscow e  
kasyno pu łkow e, n ie  u trzym yw a ł 
stosunków  z  żydam i, kupow ał w y  
łą czn ie  u ku pców  polsk ich .

C ała  oko lica  je s t nadal pod wre

żen ien i tra g e d ii.  J eszcze  w czo ra j 
m iasto rob iło  w ra żen ie  w ym a rłe ­
go, szczegó ln ie  zu pełn ie  zam arło  
życ ie  żydow sk ie . H an del ustał, 
ró w n ie ż  n ie  p racu ją  rzem u ś ln f y  
żydow scy . N iec zyn n e  są także p ie  
k a rn ie  żydow sk ie . Ludność żydów  
ska w  zn aczn e j m ierze  w y e m ig ro ­
w a ła  do S ied lec  i W a rs za w y  w 
lic zb ie  oko ło  6.000 ludzi. P o zo s ta li 
na m le iscu , to  p rzew a żn ie  m ło­
dzież. k tó ra  zabarykadow ała  się w 
m ieszkan iach . O dc ięc i od  św ia ta  
żyd z i, m im o znacznych  ai* p o lic y j 
nych na u licach , ob a w ia ją  s ię w y ­
chodz ić  na m iasto  i w czo ra j w z y ­
w a li ju ż  pom ocy z  W a rs za w y , do­
s ta rczen ia  ch lęba i innych p ro ­
duktów  żyw n ośc iow ych . U s ta ło  
ró w n ie ż  d z ia łan ie  in s ty tu cy j ż y ­
dow skich, ja k  b ezp ła tn e j pom ocy 
lekarsk ie j, to w a rzys tw a  grzeban i?  
zm arłych , tak  tc  zm arli osta tn io  
ż y d z i:  dw ie  kob iety  i m ężczyzn a—  
n ie b y li pochow an i.

W czo ra j doszło do kilku w ys tą ­
p ień  p rzec iw  żydom . Po  m ieście  
k rążą  p a tro le  p o lic y jn e  z b a gn e ta ­
m i na karab inach . P e łn o  je s t  je ­
szcze na u licach  szkła z rozb itych  

szyb.

W  zw iązku  z za jśc iam i w  osta t 
n ich dniach, osadzono w  w ię z ie ­
niu oko ło  20 osób, oskarżon ych  o 
dem olow an ie  sk lepów  żydow sk ich .

M ias to  je s t  w y lu d n io re . Z 15 ty­
s ięcy  m ieszkańców , około 10 tys. 
s tan ow ią  żyd zi D ziś. gd y  zgórą  
połow a ich  uszła, a res z ta  n ie  p o ­
kazu je  sie —  u lice  św iecą  pustka 
nr'. W e  w to rek  zabrak ło  w  kasie  
b ile to w e j w  M ińsku b ile tó w  k o le ­
jow ych . Jak zażyd zon e je s t  m ia ­
steczko. św iad czy  choćby fak t, że 
na 200 zgó ra  sk lepów  w  m ieśc ie , 
»n l« i)w ip  17 by ło  polsk ich.

C h arak terys tyczn e  jes t, że w  
czasie  os ta tn ich  za jś ć  p rzec iw  ży ­
dom, w ie le  to w a ró w  z  ro zb ity ch  
sk lepów  le ża ło  na u licach  i nikt 
ich  n ie pode jm ow a ł.

N a  skw erze  p rzy  ul. K iliń sk ie ­
go, w  m iejscu , g d z ie  pad ł w achm . 
B u jak , nakreś lono  k redą  koło , w  
środku narysow ano k rzyż  P o la c y  
p rz y s ta ją  w  tem  m iejscu , zd e jm u ­
ją  n akrycia  g ło w y , ż e g n a ją  się.

D e lcgow an * ’  p rz ez  p roku ra tu rę  
w a rszaw sk iego  Sadu O k ręgow ego  
w icep ro k u ra to r  Żeleń sk i, p rz ep ro ­
w a d z ił w-stępne p rzesłuchan ia . 
Ś led ztw o  w  sp ra w ie  zab ó js tw a  
w ach m is trza  o b ją ł sędz ia  ś ledczy  
K le in e r t , k tó ry  p rzes łu ch a ł zab ó j­
cę Judę C h ask ie lew icza  i oaadził 
go na Paw m ku .

Jak w iadom o, żyd z i u s iłu ją  
w skazać, że C h ask icw icz b y ł n ie ­
n o rm a ln y ; sam zaś sp raw ca  oś­
w ia d czy ł. 2e dokonał zb rodn i z 
zęm st'-, i z  n ien aw iśc i na t le  oso- 
h istem  z okresu , g ły  s łu ży ł w  w o j 
ska. Jest to o ty le  n iezrozu m ia le , 
że od s łu żby  w o jsk o w e j d z ie li Cha 
sk ie lew icza  10 lat.

IV  nocy ze środy na czw artek  
w ybu ch ł poża r w  M ińsku M azo ­
w ieck im . S p a lił się dom A b ram a  
D a w id o w icza . W  m ie jscow ośc ia ch  
K o łb ie l i D obra  doszło do w y s tą ­
p ień  an tyżydow sk ich , stłum ionych  
p rzez  p o lic ję .

Duchowieństwo funduje muzeum
Złote gody KopłM istw a

i. Em. ks. Kardynała Katowskiego
W c zę ra j oa by ła  się 

P iu sa  71-go podn ios ła  u roczy ­
s tość u czczen ia  50-ej ro czn icy  
św ieceń  kap łańsk ich  J. Em  ' ks. 
K a rd yn a ła  R ak ow sk iego , A r c y b i­
skupa W a rs za w sk iego .

W  w ie lk ie j sa li Dom u po obu 
s tron ach  pod jum  u s ta w iły  się 
p oczty  ch o rą gw ia n e  lic zn ych  or­
g a n iza cy j kato i cKich, na pod jum  
zaś, na k tórem  zn a jd ow a ł s ;ę f o ­
te l d la  d os to jn ego  Ju b ila ta , sta­
n ę li rzędem  szam belan ow ie  pa­
p iescy  w  czerw on ych , h a fto w a ­
nych zło tem  fra ka ch . S a lę  w y ­
p e łn ili s zcze ln ie  p rzed s ta w ic ie le  
d u ch ow ień stw a  i spo łeczeń stw a . 
W  p ie rw szy ch  rzędach  za s ied li 
k sięża  arcyb isku p i i b isku pi z 
p ronu n cju szem  aposto lsk im  J 
Em. K a rd yn a łem  M arm a-ggim . P o  
pow itan iu  K a rd y n a ła  R ak ow sk ie ­
go  p rzez  szam belan ów  o rk ie s tra  
zak ładów  sa le z jań sk ich  w ykon a ła  
m arsz fa n fa ro w y , następn ie  p o ­
łączon e  ch ó ry  k ośc io łów  w a r ­
szaw sk ich  odśp iew a ły  „ E e c «  Sa- 
ee rd os “ .

P ie rw s ze  p rzem ów ien ie  w y g ło ­
s ił po w łosku  p ron u n c ju sz M a r­
m agg i. podnosząc w-ielkie zas łu g i 
ju b ila ta  i sk łada jąc  mu serdeczne 
życzen ia , o ra z  od czy ta ł po ła c in ie  
odręczne p ism o pap iesk ie , w  któ-

w  Dom u rom  O jc ie c  Ś w ię ty  w ra z  z ży c ze ­
n iam i za sy ia  swe b iogos ław ień - 
stw-o aposto lsk ie  a rcyp a s te rzow i 
w arszaw sk iem u . D alsze p rzem ó­
w ien ia  w y g ło s i l i  arcyb .sku p  G a ll 
o raz  k s ięża  b iskupi P rzeźd z ieck i i 
Jasińsk i.

P rz em a w ia li rów n ież  prezes 
A k c ji  K a to P c id e j, m ec. Dom ański 
i szam beian  pap iesk . C ich ow ic z .

N a ju roc zy s tszym  m om entem  a- 
kadem ji było  sk ładan ie  życzeń , 
ad resów  i da rów  iirzez  lic zn e  o r ­
g a n iza c je  k a to lick ie  z ca łe j P o l­
ski.

K s . ka rdyn a ł R akow sk i w  se r­
d ecznych  s łow ach  podziękow a ł 
w szys tk im  uczestm kom  uroczy-

Zabiegi o utworzenie biskupstwa
w Stanisławowie

b iskupstw a w

stości za  u czczen ie  je g o  50 -lec i* 
kap łaństw a , p od k reś la jąc  w  swem  
p rzem ów ien iu , iż  celem  je g o  ż y ­
c ia  b y ła  p ra ca  d la  dobra K o śc io ­
ła, O jc zy zn y  i spo łeczeń stw a , p o ­
czem  u d z ie lił b łogos ław ień s tw a  
zebranym .

W  czas ie  ak aaem ji ks. a rc yb i­
skup G a ll o św ia d czy ł w  im ien iu  
d u ch ow ień stw a  a rc h id je c e z ji w a r  
szaw sk ie j. że  d u ch ow ień stw o  c e ­
lem  u czczen ;a za s łu g  dos to jn ego  
ju b ila ta  u fu n du je  dom  d la m u­
zeum  im . K a rd yn a ła  R a k ow sk ie ­
go, w  k tórem  m ieśc ić  s ię  będą 
boga te  i cenne zb iory , g rom ad zo ­
ne od w iek ów  p rzez  w szystk ie  
k ośc io ły  a ro łiid je ce z ji

Komenda naczelna
Z w ią zk u  L eg ion is to  w  Po lsk ich

K om en dan t n a cze ln y  Zw iązku  
L e g jo n is tó w  P o lsk ich  p łk. dypl. 
. ‘„dam  K oc  p ow o ła ł na s tan ow is ­
ko p ie rw s zeg o  zas tęp cy  gen . 
b ryg . Jana K ru szew sk iego , d ru ­
g ie g o  zas tęp cy  płk. d yp l. T a ­
deusza S ch aetz la , na sekretarza  
g en e ra ln ego  —  m jr. E m ila  H en i- 
sza, na stan ow iska  s ze fó w  w y ­
d z ia łó w : o rg a n iza cy jn e g o  —  rtm . 
M ich a ła  Tadeusza  B rąęk  - O s iń ­
sk iego, op iek i —  p łk  Z ygm u n ta  
W endę, fin a n so w ego  —  płk. M i­

cha ła  G rossek ‘a, spu łecznego —  
płk. S te fa n a  D ąbkow sk iego .

S tanow isko tr ze c ie g o  zastępcy  
kom endanta n acze ln ego  n ie  zos+u 
ło je s zc ze  obsadzone. P ie rw s zy  
zastępca  gen  b ryg . Jan  K ru szew  
ski k ie ro w a ć  będzie  sp raw am i 
K ó ł Pu łkow ych , a  zas tępcą  je g o  
w  tym  zak res ie  b ęd z ie  pułk . dyp l 
Janusz A lb rech t, d ru g i zastępca 
płk. dyp l. T ad eu sz  Sch aetze l k ie ­
row ać  będzie  sp raw am i w y d z ia ­
łów  o rg a n iza cy jn eg o  i społeczne- 
gp.

R ada  m iejska  w ład ze  w o jew ó d z  
k ie i czyn n ik i obyw ate lsk ie , p od ję  
iy  s ta ran ia  o u tw orzen ie  b iskup-

rzecz  p rzysz łego  
fo rm ie  darow izn y.

O dnośny w n iosek  zosta ł p rzy ję-

Ziemianie z Białostockiego
łożą fia obronę narodową

B IA Ł Y S T O K , 4 6. ( P A T ) .  W a l- 
.n y  Z ja zd  W o jew ó d zk iego  Zw.ąz.ku 
Z iem ian  w  B ia łym stoku , odbyty  w 
dniu  30 m aja b. r., ro zu m .e ją c  do­
n iosłość o s ta tn ich  p rzem ów ień  : 
w skazań  G en era ln ego  Inspek tora  
A rm ji G en era ła  E d w ard a  R.1 dza- 
śm ig łe go  o p o trzeb ie  w sp ó ln ego  
w ys iłku  ca łego  N arodu , celem  
s tw orzen ia  po tężn e j a rm ii, d ek la­
ru je  w o lę  i ży czen ie  zrzeszon ego  
r iem iań stw a  w o jew ó d z tw a  b ia ło ­

s tock iego . s u n ię c ia  w  karnych  sze 
rogach  ob yw a te li, go tow ych  na 
w sze lk ie  w ys iłk i i o f ia r y ,  ce lem , 
w y tw o rzen ia  p ogo tow ia  ca łego  N a ;  
rodu.

Jednocześn ie  W a ln e  Z ebran ie  
postan aw ia  -podatkować sio do­
b row o ln ie  na rzecz  Funduszu  l i ­

s tw a  rzym sko - k a to lick ie go  w  Sta ty  o lb rzym ią  w ięk szośc ią  p rzez  Ra 
n is ław ow ie . R ada  m ie jska  w  Sta- de M ie jsk ą . N a  p a rce li op rócz  sie- 

j r.is iawou ie u ch w a liła  p rzezn aczyć  I d z ib y  b isku p ie j, m a b v ć  w ybudo- 
} w iększą  parce lo  gru n tow ą  na w ana ró w n ież  ochronka i przed -

' szkole.

2au?i?s£3®fg działa Inofti
centralnej crganizacii właścicieli comćw

D ecyz ja  pana K om isa rza  R zą- 
j du Wtrj. J a roszew icza  zosta ła  w  

dniu w czo ra js zym  p rzep row a d zo ­
na lu s tra c ja  w  Z w iązku  P o lsk ich  
Z rzeszeń  N ieru ch om ośc i M ie j-

b rony N a ro d o w e j w  sum ie ó p r o c . ! sk iej ( C żack iego  3 5 ). W  w yn iku  
od zasadn iczego  p ań stw ow ego  po-1 .u s tra c ji s tw ierd zon o

datku y  un ow ego

Z g i t f a 1 s z e f  s z ta b u
lotnictwa niemieckiego

B E R L IN , 6. M in is te rs tw o  uczczen ia  pam ięć; zasłu żonego

lo tn ic tw a  don os i: D n ia  3 b. m. es 
lo tn isku  drezdeńsk iem  spadł sa­
m olot. S tan ow iący  za lo g "  samo 
lotu  s z e f sztabu gen era ln ego  lo t­
n ic tw a  gen . \Vever, k tó ry  p ilo to ­
w a ł ap ara t i kapra l K raus, *a 
chan ik , pon ieś li śm ierć.

G enerał G oer r.g w yda ł rozkaz 
d zien n y  do lo tn ic tw a , w  którym  
m. in. p is z e : Jeden z naszych n a j­
lepszych  odszed ł od nas. K an c­
lerz. tako ra c z e !n v  w ódz. fil n

przi rozbudowie- lo tn ic tw a  nie 
in ieck A go  o fic e ra , kazał nadać 
(.sk.alrzrt g o ta ja k ie j nazw ę m is-, 
nia gen era ła  W iw era .

(renwa! W alter W ever, urodził 
sie w A ik f j Od 1616 r. W erer pra­
cowni sztabie generalnym, a w 
estarirm r ilu: wojny w  wydziale 
< geracy.jnyrr jiztifcmi wodza narzei 
nego. P  utworzeniu ministerstwa 
lotnie*wa, W erer w  randze pułkow­
nika objął w toni m inisterstwie sta- 
nowifko szoPi biura, a następni- o- 
trzymał rangę generalską i ob ją ł, 
. ; - o --itsbu letp"'twa.

pew ne u- 
i ch yb ien ia  s ta tu tow e i uchybie- 
n a fo rm a ln e , sp rzeczn e z  posta­
n ow ien iam i u staw y o s tow a rzy ­
szen iach , w obec c zego  w ydana  
zosta ła  d ecy z ja  za w ies zen ia  d z ia ­
ła lności o rg a n iza c ji i m ian ow a­
nia ku ra to ra  w  osob ie  Jana Kuś- 
ta z zaw odu  bankow ca.

P rezesem  Zw iązku  P o lsk ich  
Z rzeszeń  N ieru ch om ośc i M ie j­
skich,- b y l h rab ia  A r tu r  Po tock i, 
k tóry  je s t  rów n ocześn ie  p reze ­
sem  M ie jsk ie g o  K red y to w eg o  T o ­
w a rzy s tw a  m. st. W a rs za w y . P re  
zes P o tock i zrzek ł s ię  sw o jego  
s tan ow iska  w  Z w iązku  na w a l■ 
nem 
c ie li

k tóre  s ię od b y ło  p rzed  trzem a  ty ­
godn iam i. W yb ra n a  na tem  zg ro ­
m adzen iu  R ad a  N a cze ln a  m iała 
sposród  s ieb ie  w y ło n ić  za rząd  w  
p rzep isan ym  sta tu tow o term in ie . 
P o n iew a ż  w aru n ek  ten  n ie  zosta ł 
dopełn ion y, zaś w e  w ład zach  
Zw iązku  P o lsk ich  Z rzeszeń  W ła ­
ś c ic ie li N ieru ch om ośc i M ie jsk ich  
u jaw n ion e zosta ły  fe rm en ty , w łn 
dze a d m in is tra cy jn e  u w a ża ły  za 
ce low e  za w ies ić  d z ia ła ln ość  o rg a  
n iza c ji.

O rga n iza c ja , o k tó re j m ow a, 
b iorąc pod u w agę stan pos iada ­
n ia  w ła ś c ic ie li n ieruchom ości w 
m iastach , rep rezen to w a ła  k ilk a ­
n aście  m ilja rd ó w  kap ita łu . Z w ią ­
zek su bsyd jow a ł m ies ięczn ik  za ­
w odow y  „M ia s to "  i p ro w a d z ił ak­
c ję  za  zn ies ien iem  u staw y  o  o- 
eh ron ie  loka torów , a p rzed  k ilku

Zawiły spór o emerytury
dla ławników dawnego magistratu

P o rozw ią zan iu  d. M a g is tra tu  i 
w p row adzen iu  w  W a rs za w ie  korni 
sa ryczn ego  p rezyd iu m  i tym czaso  
w e j R a d y  M in is trów , zaw ieszon e 
zo sta ły  ja k  w iadom o, em ery tu ry  
p łacone daw n ym  ław n ikom  sam o­
rządu  s to łeczn ego  Ł a w n ic y  z  d. 
członkiem  M a g is tra tu  P iła ck im  r a  
cze le , w y s tą p ili w ów cza : na d ro ­
g ę  sąaow ą, żąda ją c  p rzysądzen ia  
od G m iny m. st. W a rs za w y  za ró w ­
no za le g ły ch  zaopatrzeń , j‘ ak i e- 
m ery tu r  na p rzyszłość .

N a  t le  tym  w yn ik i za w iły  spór.

g d y ż  Zarzad  M ie jsk i m. st. W ar 
s za w y  k w es tion ow a ł w łaśc iw ość  
sądu pow szech n ego  do ro zp a try ­
w an ia  te g o  rodzaj‘ u za ta rg ó w  JT 
p ie rw szych  aw óch  instanc jach  
sk a rg i ła w n ik a  P i łą ck iego  i  in ­
nych  uznano, za n iep od lega ją ce  
rozpa trzen iu .

W  b. tygod n iu  og łoszon a  zosta ła  
w  te j sp raw ie  d ecy z ja  Sadu N a j ­
w yższego , u zn a jąca , że p re ten s je  
b. ła w n ik ó w  oo w in n y  być  rozpa ­
trzon e  p rzez  W a rszaw sk i Sad O 
k ręgow y .

Kto może Kupować złoto
Orzeczenie Barku Pnlsidego

B ank  P o lsk i n ades ła ł Izb ie  R ze  
m ieś ln ic ze j w  W a rs za w ie  w y ja ś ­
n ien ie  okó ln ika  kom is ji d ew izo w e j 
s tw ie rd za ją ce , że  pod  p o jęc iem  
p rzem ysłu  z ło tn ic zego  ro zu m ie ją  
s ię  osoby  tru d n iące  s ię  zaw odow o 
w yrobem  przedm io tów  ze złota , a 
w ie c  ju b ile rz y , g ra w erzy , z ło tn i­
cy, ze ga rm is trze  i t. p „  a pod po­

ję c iem  „u z rw a n e  w v ro b y  ze  zło* 
ta “  rozu m ie  s ię  za rów n o  w yrob y  
u żyw an e zda tn e  do użybcu, ja k  i 
w y ro b y  uszkodzone. T e g o  rod za ju  
p rzed m io ty  i  w yrob y , m a ją  p raw o  
n abyw ać  osob j u pow ażn ion e  pod 
w arunkiem , i e  skunione z ło to  bę 
d z ie  u ży te  p rzez  n ie  w y łą c zn ie  na 
p o trzeb y  w łiwm ej p ro d u k c ji.

m ies iącam i os tro  s ię  p rzee iw s ta - 
zgrom „dz< 'n iu  p rzedstaw i wdał za rząd zon e j p rzez  rząd  w  
rka lnych  zrzeszeń  w łaśc  i- drodze D ek retu  P re zyd en ta  R . P .

f i t i a ń s i f i  3 > g r & ® » € 2 « i
obrót płatniczy w złotych

G Ł A Ń S K , 3. 6. B iu ro p ra s o w e ; w yd a l w-obec tego  d ekret z na- 
benatu  og ła sza  kom unikat, w  k tó -1 (;. < hm iastow ą w ażnością  o obro-

c ie li n ie n n  h o m o ści m ie js k ic h ,1 o b n iżce  ko m o rn ego .

Iwan Maluca wydalony
z sali sątiawej

r a  s tw ie rd za , żc  w  zw iązku  
z po lsko-gdańsk iem i rokow an iam  
prow adzonem i w  W a rs za w ie  v 
p ra w ic  w p ływ u  p e jsk ie j r e g la ­

m en tac ji d ew izo w e j na gdańsk ie  
ż y c ie  gospodarcze, okazała się 
kon ieczn ość u w zględn ien ia  p rzez 
W o ln e  M ias to  Gdańsk po lsk ie j 
reg la m en ta c ji d ew izo w e j, p rzez 
w ydarn e zarząd zeń , m a jących  na 
c e lu ' ś c iś le js ze  p rzes trzegan ie  ce­
lów , zam ierzonych  p rzez  poiską 
reg la m en ta c ję  dew izow ą . Senat

Pobicie żydów
w e  L w o w ie

L W Ó W , 4.6. W  os ta tn ich  an iach  
N ieczo rcm  m ia ły  miejscu w  k il­
ku punktach m iasta  w yatąp .on ia  
an tyżydow sk ie , w  w yn iku  któ­
rych  k ilkunastu  żyd ów  zosta ło  
Poran ionych . P o g o to w ie  i.itu n ko- 
"■« o p a trzy ło  k ilka  osón, ró w n ie ż  
Nzp ita l P ow szech n y  u d zw la ł pc- 

tt>ocv

(.i”  p ła tn iczym  w  złotych .
N a  p odstaw ie  tego  dekretu  

WSzjbUci ob ró t banknotam i i m o­
netam i złotem  i, ja k  ró w n ież  c ze ­
ki mi i w ekslam i opiew  a ją c em 1 
na zło te, z  w szys tk iem i innem i 
dewdzami zo s ta je  zakazane. N ie ­
dopuszcza lny je s t  w y w ó z  za g ra ­
n icę banknotów ’ i m onet z lo tow ych  
o ra z  czeków  i w eks li, o p iew a ją ­
cych  na z ło te , z w y ją tk iem  w y w o ­

zu do Po lsk i

Międzynarodowa
ko n feren c ja  pracy

G E N E W A , 4. 6. D ziś o godz. 
11-ej rozpoczę ły  s ię  ob rad y  m ię ­
d zyn arod ow ej k o n fe re n c ji p racy . 
W  k o n fe ren c ji b iorą  u dzia ł d e le ­
g a c i 43 państw  (ogó łem  lód de­
le ga tów  i 236 doradców  teeb n icz  

n y ch ).
N ie  su rep rezen tow an a  na kon­

fe r e n c ji  R zesza  n iem iecka ora2 
W łoch y, k tóre w os ta tn ie j ch w ili 
od w o ła ły  swe d e legac je .

L W Ó W , 4. 6 W p roces ie  lw o w ­
skim  p rzed  p rz e rw ą  popołu dn io­
wą dokończył dziś  sw ych  zeznań 

Josk. K aczm arsk i, poczem  sąd p rzy  
's tą p ił  do p rzes łu ch an ia  osk. K a ­
ta rzyn y  Z a ry ck ie j, skazan ej w  
p roces ie  w arszaw sk im  za petnoc 
p rzy  p rzep row adzen iu  M a c ie jk i, 
zab ó jcy  m in. P ie ra ck iego . do Cze­
ch os łow ac ji.

Zarycka była cz łon k in ią  w y ­
w iadu  kob iecego , k tórym  pos łu ­
g iw a ł s ię  M yhal. c zyh a ją c  na o- 
f ia r y  b o jo w ego  r e fe ra tu  O U . N. 
D zis Za ryck a  w szystk iem u  p rze ­
czy, n ie um ie jed n ak  w y ja śn ić  
d la czego  sp row ad z iła  B a czyń ­
sk iego na m ie js ce  zam achu na 
je g o  osobę j in w ig ilo w a ła  kom i­
sarza  s tra ży  w ię z ien n e j Kosso- 
budzk iego . Sąd porówn>’w a ł je j  
zezn an ia  d z is ie js ze  z  zu pe łn ie  
sp rzeczn em i zezn an iam i, z łożone- 
mi w  czas ie  ś ledztw a .

L W Ó W , 4. C>. P o  p rz e rw ie  ze­
zn aw ał zn any z procesu  w a rs za w ­
sk iego  Iw an  M aluca . k tó w  p rz e ­
m aw ia jąc  w  W a rs za w ie  po polsku, 
ob c ią ży ł w ie lu  w spółoskarżon ych . 
P o  złożen iu  w y ja śn ień  w  sp ra ­
w ach  o b ję ty ch  aktem  oskarżen ia . 
M aluca nie zas to sow a ł sie do za ­

rz ą d z e ń  p rzew od n iczą cego  D ysie- 
w icza , u s iłu jąc  w y ja ś n ia ć  r z e ­
czy, k tó re  do sp raw y  n ie  na leżą . 
F o  k ilkak ro tn em  bezskutecznem  
upom nien iu , M a iu ca  zo sta ł z  sa li 
w yd a lon y, poczem  zezn an ia  sk ła­
dał osk. Jarosz, k tó ry  p rzeczy  
swej w in ie .

P o z o s ta ło  je s zc ze  do p rzes łu ­
chan ia  dwóch osk arżon ych : Sen- 
k iw  i „P ro w id n y k  k ra jo w y "  O U N . 
S te fan  B andera . O skarżen i c i bę­
dą p rzes łu ch an i ju tro , poczem  
rozp oczn ie  s ię  pos tępow an ie  do­
w odow e

P r z e g lą d  p rfrs y

Zajścia z żydami
podczas S w ię la  Lud ow ego

D onoszą  nam z Ta rn ow a , i e  po-1 
czas tam te js ze j u roczystośc i w 
ś w ię to  Lu dow e, doszło do pob ic ia  
kilku żydów , k tórzy , w ed łu g  ko­
m en ta rzy  k rakow sk ie j p rasy  ży ­
d ow sk ie j. p rzys z li t - lk o  p rzyp a ­
trzeć  s ię  p rzeb iegow i u roczys to ­
ści

Z a jśc ie  to zosta ło na tych m iast 
p rzez s tra ż porządkow ą S tron n ic ­
tw a  L u d ow ego  z lik w id ow a n e , nie 
w yw o łu ją c  żadnego zam ieszan ia .

B L U M  W  O PRESJI*?

W e  F ra n c ji w yb u ch a ją  s tra jk i. 
M a n ife s ta c je  ku czc i człon ków  

„K om u ny", u rząd zan e doroczn ie , 
z g ro m a d z iły  tym  razem  ponoć o- 
koło 600.000 d em on stran tów . N ie  
siono tra n sp a ren ty  z  d em agog ic z  
nem i h asiam i za rów n o  w  zak re  
s i «  p o lityk i w ew n ętrzn e j, jak  i 
za g ra n iczn e j. K oresp on d en t „K u r  
je ra  P o ra n n e go " za p y tu je  w obec  
tegc  „B lu m  —  w ódz, czy B lum — 
za k ła d n ik ? " i p is ze :

„Trudno przypuszczać, by strajka­
mi. nacechowanemi masowem okupy 
v,aniem fabryk przez robołnikó\\. 
kierowała jakakolwiekbąaż partja po 
lityczna, walcząca pod wspólnym 
sztandarom lewicowym Frontu Ludo­
wego. NawCt komuniści   wpraw­
dzie zdecydowani ściśle kontrolować 
działalr.oś soojalistyczno - radykal­
nego rzrdu —  dbają, chwilowo przy­
najmniej, o normalne funkcjonowanie 
i zew-nętrzny autorytet gabinetu
B'un.-a, gdyż, posłuszni dyrektywom 
Kominternu nie chcą osłabiać mocar­
stwowej potęgi Francji, z której pra-
gna uczynić sojuszniczkę .Moskwy.
Ńie liczą się jednak z temi wszyst­
kiemi koncepcjami politycznemi pro­
ści robotnicy irancuscy; premjer, któ 
ry dobrowolnie przyłączył się do ich 
triumfalnego pochodu ulicami Paryża 
i, jak on;, maszerował z wzniesioną 
wgórę pięścią, stracił prestiż wodza i 
stał się już eo ipsi ich zakładnikiem. 
Zakładnikiem niecierpliw >go tłumu, 
grożącego krociami twardych pięści.

Pojmuje widocznie Blum, iż w  
tych warunkach najniebezpieczniejsze 
ćjosy —  śmiertelne dla jego gabine­
tu   ciosy może mu zadać tylko
skrajna lewica i dlatego zaznaczył 
wczoraj w  programowem przemowie 
niu swojem na kongresie partji so­
cjalistycznej iż port żadnym pozo­

rem nie zgodzi się sprawować wla* 
-Izy, . cśli miałoby to narazić go na 
konflikt z  klasą robotniczą. A  do 
korfliktu takiego, wobec wyjątkowo 
trudnej : zawiłej sytuacji we i zszyst- 
kich dziedzinach francuskiego ż -ci» 
państwowego, łatwo dojść może.

A K C JA  A R G E N T Y N Y
W arszaw -ski D z ien n ik  N arodo* 

w y  zastanaw-ia s ię  co sk łon ił*  
A rg e n ty n ę  do in ic ja ty w y  zw o ła ­
n ia  L ig i  N a ro d o w :

W ydaje się jednak, że m otvwów 
|-osi ęrowania Argentyny szukać ra­
czej naiezy w  Ameryce, a nie w  Eu­
ropie. " *

Pewne światło na tę sprawę rzuc= 
fakt, że ma się odbyć zebranie pana- 
rnerykanskie, na którem m? być, po­
dobno, dyskutowany projekt wystą­
pienia państw amerykańskich z Lig; 
Narodów' i powołanie do życia osoK 
nej Ligi amerykańskiej. Hyć więc 
może, że Argentyna chce eywołac 
taką sytuację, która bedzie dostater. 
nym powodem do 'ego , by państwa 
amerykańskie oouścily Genewi 

Liga stanęła rzeczywiście wobec 
bardzo trudnego zadania. Bo z -edn i 
strony Włochy w ytw orzyły fakty do­
konam i nikt me może wątpić, że z 
zajętych p-oztycyj już się nie cofną 
Albo a “ksja Ahisynji będzie uznana 
Pr?e?,„Pa” stwa należące do Ligi, albo 

0Puszczą tę orgamzację. 
drugiej zaś strony zaawansowała 

\vo u a *r‘ *: daleko w  akcjr przeciw 
włochom, że dziś doprawdy »rudno 
jej się będzie wycofać...

Maneta \.ięc l ig a ' orzed zupelnetu 
bankructwem. Bez Stanów Zjedno­
czonych, Japonji, Niemiec i Wtocn 
n:e może ma mieć pretensji do po­
wszechności i posiadania autorytet., 
św iatowego.

I n t e r e s y  p a ń s tw  a m e r y k a ń ­
s k ic h  m ają  te d y  n a r a z ić  europ-sj- 
skn L ig i  N a rod ów  n a śm ie rć ...
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czynna.

T E A T P  NARO D O W Y 
kób ' R ttnera.

T E A T R  P U L S K I: dziś i jutro
„M iljonerFa ‘ Shaw‘a z Modzelew­
ską w  popisowej roli tytułowej.

T E A T R  N O W Y : dziś f jutro „Te- 
ssa“  w  reżyserji W ęgierki.

TE A T R  M A Ł Y : Dziś przedstawie­
nia niema. Jutro prem jera komedji 
Sarmenta „Lord  i nisspanka*.

T E A T R  L E T N I ; Dziś komedja 
„N ieuspiaw iedliw iona godzina'- w 
jlćwnych rolach z L indorfow i);  i 
Różyckim.

TE A TR  K AM E R ALN Y : „Matura’’ z 
Andrzejewską w roli głównej.

W przyszłym  tygcdmu prem jera 
„N iep r7yjaciółk i“  Antonine‘a.

T E A T R  M ALICKIEJ: „Trafika p 
generałowej-'. W krótce premjera „P ro ­
fesja p. Wari en" B. Stawa.

Z IE M IA Ń S K  A A R T Y S T Ó W  (I. 
P  S.) Szopka polityczna p. t.: „Pan 
starosta ma wychodne".

C Y R L L IK  _ W A RSZA W SKI ( Kredy­
towa 14 ): Kom edja muzyczna p. t.
„K o t ™ worku". Jedno przedstawie­
nie o 8-ej.

Zwtedzaive belwederu
dla wye;eczek i osób pojedynczych
W ob ec  za in teresow an ia  B e lw e ­

derem , d y rek c ja  M uzeum  Józe fa  
F iłsu d sk iego  w  B e lw ed e rze  posta­
n o w iła  udostępn ić  du zw ied zen ia  
p ra w e  sk rzyd ło  pa łacu , m ieszka 
nie i poko je  rep re zen ta cy jn e  
p ie rw  „zego  M arsza lk a  P o lsk i J ó ­
z e fa  P iłsu d sk iego  M uzeum  będzie  
o tw a rte  w  dn. 6 b. m. o ged z. 2 
rano.

Poza tem  M uzeum  będzie  czyn 
ne s ta le  w  dnie pow szedn ie  od 
godz. 9 do 15-ej z w y ją tk iem  po­

n ied zia łk ów , a w  n ied z ie le  l św ię ­
ta od godz. 10-ej do 13-ej. W s tęp  
dla m łod zieży  i żo łn ie rzy  10  g ro ­
szy, d la  dorosłych  30 groszy . W e  
c zw a rtk i w stęp  dla w yc iec zek  g ru ­
pow ych  żo łn ie rzy  pod k ie ro w n i­
ctw em  p rzeło żon ych  y- oezp ła tn y.

D y rek c ja  pros? o zg ła szan ie  
w ięk szych  w yc iec zek  na t r z y  dni 
naprzód  pod adresem  d y rek c ji 
M uzeum  im . P iłsu d sk iego  w  Bel 
w ed grze , W a rs za w a  B elw ed er, 
te l. 3-20-50.

Pasażerowie skarżą sie
na rozkład pociągów w czasie świąt

O becn ie  n a p ływ a  ca la  fa la  
sk a rg  na w aru n k i, w  ja k ich  oaby 
ły  s ię  p rz e ja zd y  k o le ja m i w okre 
słe u b ieg ły ch  Z ie lo n ych  św ią t. 
W  tak ich  sam ych  w aru n kach  do­
kon yw an o p rzew ozu  p asażerów  
statkam i po W iś le . S k a rg i tego  
rod za ju  p ow ta rza ją  s ię  co rocz­
nie. R u ch  na k o le ja ch  s ta le  się 
w zm aga  z je d n e j s tron y  ze  w zg lę  
du na ro zw .ja ją c y  s ię  w e w n ę trz ­
n y  ruch  tu rys tyczn y , z d ru g ie j 
zaś w skutek  p rzyros tu  ludności.

Tym czasem  coroczn ie  w aru n k i

pod róży  na Z ie lo n e  Ś w ię ta  n ie- 
ty lk o  n ie  u le g a ją  D opraw ie, a le  
s ta le  p o g a rs za ją  s ię  m im o, że  set 
ki w agon ów  k o le jo w ych  sto i bez­
u ży teczn ie .

M ia ro d a jn e  w ład ze  w in n y  w r e ­
szc ie  u sta lić , że na Z ie lo n e  ś w ię ­
ta  je s t  tak i sam  ru ch  w y ja zd o w y  
ja k  na W ie lk a n oc  i B oże  N a ro ­
dzen ie , w ym a ga  p rzeto  sp ec ja l­
nych  za rząd zeń , ch oc ia żb y  dia u- 
n ikn ięc ia  n ies łych an ie  p rzyk rych  
in cyd en tów , ja k ie  m ia ły  m ie jsce  
ró w n ie ż  w  r. D

s ig ę d y  I z b a  L e k a r s k a
zabrania kumuiacji posad

W obec tego , że  d la  du żej liczby  
lek a rzy  g łów n em  źród łem  u trzy ­
m ania sta ły  s ię uposażen ia  o t r z y ­
m yw an e  z ty tu łu  za jm ow an ych

• ffirasta
.NA ZJAZD  R ZE M IEŚLN IK Ó W  

N IEM IECKICH
K piątek, 5  b. m. odleci samolo­

tem dc Berhna, wraz z naczelnikiem 
wydziału ekonomicznego Związku 
L.b Rzemieślniczych Erenbergiein, po 
set Snopczyński, prezes Związku izo 
-zemieśiinczych, który udaje się do 
Frankfurtu n/ALenem w celu wzięcia 
udziału w  ogólno - niemieckim kon­
gresie rzemiosła.

PR ZE D ŁU ŻE N IE  PO  R A Z  4-TY 
Przychylając się do inicjatywę 

"Związku Stowarzyszeń Przyjac ió ł 
W ielk ie j W arszaw y, Kom itet W ysta­
w ow y przedłużył okres otwarcia w y ­
stawy „W arszaw a Przyszłości do L4 
czerwca b. r. • i obniżył a d - iem 5 
czerwca ceny wstępu do 10  groszy.

D O Ż Y W IA N IE  D Z IA T W Y  
SZKO LNEJ 

W  związku z kończącym się ro­
kiem szkoinym. wzorem lat ubie­
głych, Rada szkolna m stoł. Warsza­
w y ukończyła już akcję dożywiania 
najuboższych dzieci w  publicznych 
szkołach powszechnych w  Warsza- 
w ie Akcja ta rozpoczęta byia w  po­
łowie listopada, trwała więc o i pół 
miesięcy, pochłaniając przeciętnie 
miesięcznie około etf-ÓftO zł. i obej­
mując około 27 000 dzieci.

ZD R O ŻA ŁO  —  S T A N IA Ł O  
Uchwalono nowy cennik tow anów

ir.ączno - kolonjalnych, który od 4 
b. m. podwyższy! ceny: herbaty „Su­
matra Orar.ge ‘ z 16 do 17 zł., „C e j­
lon Peco“  z 17 do 18 zł., i „Cejlon O- 
range Peco z ig  do 19 z l , kaszy gry 
czanej z 35 do 40 gr., jaglanej I gat. 
z 4ó do 45 gr., II gai z 35 do 40 gr., 
i szynki z 4 zł. au gr. do 5 zł., obni­
żył natomiats ceny miodu kresowego 
7. 2  zł. 50 do 2 zł. 20, miodu kwiato­
w ego jasnego z 3 zł. 40 gr do 3 zł.
1 pieprzu czarnego z 8 zł. do 7 zł. 50 
gr., wszystko za kg. w  sprzedaży de 
talicznej.

W YC IECZK I NIEDZIEL NE
W  niedzielę un. 7 b. m. odbędą się 

następujące wycieczki, organizowane 
pizez Związek propagandy turystycz 
net m. stoi W arszawy: 1 )  dwu i pół 
godzinna v ycieczka po Warszawie. 
Wyjazd o g. 11 z pi. Teatralnego. 
LiczDa uczestników 46. Cena 2 zł. 20 
gr., 2) trzygodzinna wycieczka kon­
na w  okolice Warszawy. Zbiórka o 
g. ló  m. 30 przy ul. Litewskiej 3 (Nu 
w y Tattersal). Liczba uczestników 
10. Cena 14 zł. od osoby, 3) wyciecz­
ka zamiejska do majątku Marcelin i 
ladzinek. Zbiórka o g. y m. 20 na 
dworcu Gdańskim obok kiosku „Ru­
chu". Powrót około g. 17- Liczba o- 
sób nieograniczona. Cena biletov.
2 zł.

Samobójstwo żołnierza. Około go-i 
dżiny 3-ej nad ranem popełnij samo­
bójstwo przez oddan.e do s.eNe strza­
łu z  rewolweru Jan Górny, szerego­
wiec 1-go pułku lotniczego w  W arsza­
wie. Górny popełnił samobójstwu w 
mieszkaniu przy ul. Aptecznej Nr. 5 
na Pradze.

Ząmachy samobójcze. V. bramie do­
mu przy ul. Bednarskiej’ Nr. 19 otruła 
się ł igiem Antonina Ki sprzyr.ska, 2a 
nreszkala przy ul. Chłodnej Nr. 18. 
18-letnia służąca.

Napad na staruszkę. W Zegri j  pod 
W arszawą, na dącą szosą 70-ltrn;ą 
Cyrlę Ajzenstajnow; (w ies V. ieliszew 
gm. N ieporęt), napadł jakiś zbocze­
niec, któr- dopuść * “ .ę na staruszce 
czynu lubieżnego Napastnik zatkał 
swej ofierze usta chustką poczem zra ­
bował 70 groszy 1 uciekł.

Echa wienury. W czasie szalelącej 
wichury w  a.ugi dz.en Z clonych 
Świątek huragan zerwał dach z g łów ­
nego gmachu radjostacji Kaszyńskiej. 
Wskutek ulewy zalane zostały maszy­
ny, co spowodowało dłuższą przerwę 
w  audycji rajjowej.

Pożar topoli. Wprost domu Alary- 
tr.opcka 64 znajduje sie stara topola, 
z dużą dziuplą. W  dziupli tej cząsani.

stanow isk , sp raw a  posad lek a r­
sk ich  sta ła  s ię  zagad n ien iem  za- 
w odow em  du że j w a g i. N ien o rm a l­
ne w aru n k i p racy  sp raw ia ją , że 
często  lekark  chcąc m ieć  zabezp ie  
czone m in im um  egzys ten c ji, m usi 
za jm ow ać  n a ra z  k ilk a  ź le  p ła t­
nych  posad. K u m u lac ja  ich  zaś 
p oc ią ga  za sobą s ze reg  u jem n ych  
skutków . Rada Izb y  lek a rsk ie j 
w arszaw sko  - b ia ło s to ck ie j uzna­
ła w obec  te g o  za kon ieczn e usta­
len ie , że za ku m u lac ję  posad  m o­
że być  uznane łą c zen ie  dw óch  po­
sad d a ją cych  za b e zp ie c zen ie  e- 
m ery ta in e , poza tem  o i le  d och o­
dy z posad za jm ow an ych  p rzek ra ­
c za ją  norm y usta lone p rzez  radę 
Izb y  L ek a rsk ie j.- w re s z c ie  o ile  
czas p ra cy  lek a rsk ie j, w-yniklej z 
za jm ow an ych  posad p rzek racza  
norm ę trodzm usta loną p rzez  radę  
Izb y . P rz ep is y  te nie d o tyczą  p o ­
sad ob e jm ow an ych  z konkursu  i 
p o łączon ych  ze sp ec ja ln em i kwa 
lif ik a c ja m i.

Drętwie* karku
w  W a rs z a w ie  1

}N ok res ie  tygodn iow ym i od 24 
ćo  30 b. m. odn otow an o  w  W a t sza 
w ie  13 p rzyp ad k ów  duru b rzu sz­
nego, t. j .  ty le , co w  poprzedn im  
tygod n iu , 1 —  duru p lam istego  
(n a  O ch o c ie ) i 3 p rzypadk i d ret- 
w ic y  karku , k tó rych  w  ub. ty g o d ­
niu n ie  odn otow ano w ca le , 34 —  
s zk a r la tyn y  i 2 zam ie js co w e  (o  2 
m n ie j ) ,  17 —  d y fte ry tu  i 3 zam ie j 
seow e (o  6 m n ie j),  43 —  o d ry  i I  
z a m ie js co w y  Co 7 w ię c e j ) ,  55 —  
kok luszu  (o  31 w ie c e j ) ,  5 —  ja g l i  
cy  (o  2 w ię c e j ),  17 —  ró ży  i 2 z a ­
m ie jscow e  (o  3 m n ie j ) ,  1 —  zaka- 
ż e r ia  p op o lo go w ego , t. j .  ty le ż  co 
w  ub. tygod n iu , 16 —  pokąsan ia  
p rzez  zw ie rzę ta  w śc iek łe  (o  8 w ię  
c e j ) ,  w re s z c ie  73 g ru ź lic y  i 13 za ­
m ie jscow ych  (o  21 w ię c e j ) .

„Prosto z Kasiu"
Redakcja „Prosto z Mostu", która 

już raz zorganizowała ciesząca się 
niezwytełtm powodzeniem suoskryp- 
cję drzeworytów , wybitnych g ra li • 
kow polskich, wystąpiła obecnie z 
niemniej interesującą n icjatywą. 
Oto w  numerze 23-im tego pisma, 
który świeżo ukazał się z druku, 
znajdujemy projekty nowoczesnych 
umeblowan mieszkań l-o , 2-u i ii-y 
pokojowych, wykonane o rzez fch .-  
cktow: Krystynę Dycyńską, fetani- 

b ! iv a  Jankowskiego, Jana , 'oluiskie- 
go i Przemysława siw ika. Każdy z 
czytelników „Prosto z Mostu" może 
na podstawie zamieszczonych w „P ro  
sto z Mostu- rep-odukcyj pro je ’ ców, 
zamówić dokładne rysunki robocze 
poszczególnych aprzętów J całych 
kompletów, według którycn to ry­
sunków, każdy stolarz nuże mebie 
wykonać. M ożliwe jest również za­
mówienie mebli gotowych u projek­
tujących je  architektów. Trzy strony 
pisma zajęte są reprodukcjami tej 
pożytecznej imprezy, która przyczy­
nić się może do podniesienia <»stetyk_ 
wnętrz. Równocześnie redakcja z ł  - 
pow.ada zorganizowanie w  lokalu 
redakcji od niedzieli . b- m. wysta­
wy wszystkich projektów.

W  numerze znajdujemy nadto ar­
tykuł Stanisława Piaseckiego na mar 
ginesie zjazdu „pracowników kultu­
ry " we Lw ow ie p. t. „F ron t sowiecki 
i front polski", 2 piękne w iersze W oj 
decha Baka: „Oupuwiedź" i  „Z góry 
starości", artykuł K  L. Konińskiego 
,2. idei i m itów ludowej kultury", 
artykuł Jerzego Andrzejewskiego o 
powieściach Szelburg-Zarembiny i 
H rrm inji K aglerow ej. Bogaty dział 
recenzyj i akiualij, W  listach do re­
dakcji Adam Dc boszyftsk. i Z. L. 
Hui.inlek,- podają rewelacyjne oświe­
tlenie polem iki toczącej się r e  ła­
mach pisma o Mauriac‘u 1 M ari­
ta in ie. Cena numeru 50 gr

Z  i c a . z i u i

M ilioner Ma
K o m ed ja  w  4-rrt ak tach  S. B. S haw *  

w  T e a trz e  P o ls k im

s a r n a

ś. d. Władysław Skrzyń, ki, gene­
rał ppor w st. spo-z. lat IV, w War-i 
szawie; ś. p. Ewelina z W iszniew­
skich Gruszecka, iat 46, w Ząbkach; 
ś. p. Seweryn Werner, w tta rsz iw ie , 
Henryk Sumowski, adwokat, lat 67, w 
Łucku; ś. p. Kazimierz wędryciiow- 
ski, nuerniczy przys. lat 56, w W arsza- 
u e; ś p Bronisława z Kheinstemow 
Zwolińska, wdowa, lat 80, w Kie pach.

|  ugaszenia aracne g
miesięcznie, 
prześliczna 

s y p ia ln ia ,  stołowy, gabinet skrrm- 
aiejszy 50. Nowy-gw iat 30, róg Pie- 
rackiegi.

prywatna powszechna 
Kar

18 rozpoczęła zapisy

HEBLE 180 ZŁ.

SZKUU Sw. Karola Boromeu 
sza, Chłodna 
dzieci.

zna,duje schronienie, w porze nocnej, 
jakiś bezdomny bezrobutny. Prawdo­
podobnie wskutek zaprószenia od za­
pałki, lub papiciosa, wynik! pożar w 
dziupli. Po godzinnej akcji straży 
ogniowej topolę ugaszono.

Samobójstwo, Liu torc; domu, Stani­
sław Okrtek, lat 42, (Krak. Przeum 
54) w zam arzę samobó|Czym wyp I 
nieznanej trucizny

W ypadek w tniynie. Y młynie, przy 
ul. białostockiej 18 uiegł wypadkowi 
w czasie zakładania transm sji Stani­
sław Kossak iwski, młynarz, let- 50 
(Biełotooka 551. Kussakowski prze- 
lieostrożność włożył rękę w pas trans 
misyjny, który urwał mu rękę.

W  burze „M ars", przy ui Nowy 
Świat 24, okradziony został M ikołaj 
Zgorzclski, zam. przy ul. Tamka 44. 
Nieznany sprawca wyciągnął mu 
portfel że 100-tu złotym i.

W  biurze Akcyz i rlonopoli m ie­
szczącym się przy ul. N ow y świat 
70. nieznany sprawca wyciągnął z 
kieszeni płaszcza portmonetkę z 
20-ma złotym i Halinia Ilembinzew- 
skraj, zam. przy ul. Brackiej Nr. 10.

Nieznany sprawca skradł rower, 
wartości 180 złotych, pozostawiony 
w bramie domu Nr. 8 przy Uu CLoO 
lińskich, należący do W ładysława 
Zajkewskiego, zamieszkałego przy 
ul Córczewskiej Nr. 78.

Z portu Czerń.akowskiego w W a r­
szawie skradziono łódź żaglową, t. 
zw dziesiątkę, należącą do L ig i M or­
skiej i Kolonjalnej. Łódź byia poma­
lowana na zielono i *ało.

UD ANA POGOŃ
Około godz. 2 w  nocy patrol poli­

cyjny X l-go  k im isarjatu P. P. 73- 
uważył na ul. Hożej podejrzanego 
osobnika, obładowanego paczkami,

, który na widok policjantów rzucił 
I s:ę do ucieczki. W czasie ucieczki 
porzucał on paczki, które m ał zc 
Lobr, co przekonało policjantów, że 
maja do czynienia ze złodziejem. 
Schwytanego odprowadzono dc komi­
sariatu, gdzie stwierdzono, że jest 
to znany złodziej, A  bram JoŚSt Gast- 
nat., laJ 24, zam. przy ul. Di ir ij 
56. Gasiman dokonał właśnie kilku 
kradzieży. Porzucone przez niego 
paczki zaw ierały tytonie i papierosy, 
skradzione z inwalidzk:ch budek: 
przy ul. W ilczej 41, i przy ul. Gu­
lińskiego N r. 9.

„M il jo n e r k a "  n a leży  do n a j­
s łabszych  u tw oro  v hTiawa i sam o 
nazw isko autora n iezu pe łn ie  u- 
s p ra w ied liw ia  w y s ta w ien ie  te j 
K om ecji ną scen ie  T e a tru  P o l­
sk iego. W y d a je  się, że T e a tr  L e t­
ni b y łb y  m ie jscem  b a rd z ie j odpu- 
w iedn iem .

C a łe j te j g a d a t liw e j h is t o r j i  
osn u te j dokoła  „k ło p o tó w "  p ew ­
nej m łudej dam y, du tkn ięte j n ie ­
u lecza ln ą  ch orobą  bogactw a , m e 
m ożna b ra ć  pou azn ie . W b rew  in ­
ten c jom  au tora , k tó ry , ja k  s ię 
zda je , p o tra k to w a ł sw ó j u tw ór po 
w ażn ie , „M il jo n e r k a "  je s t  ra cze j 
fa rsą , n iż  kom edją . O czyw iśc ie  
fa rsą  w  s t j lu  Shaw a, to  zn aczy  
m ów iącą  o w szystk iem , co w  m o­
m encie p isan ia  i i z y s z ło  au torow i 
do g ło w y .

Jak w iadom o pow szechn ie , 
Shaw  n a leży  do n a jboga tszych  
p isa rzy  św ia ta . Jest to w y go iłb y  
i n iebardzo  sym p atyczn y  sybary- 
ta. Z w yżyn  sw ego  dobrobytu  i 
spokoju  sp og ląd a  na ży c ie  i o 
w ic iu  br,leśnych sp raw ach  w yp o ­
w iad a  sądy, k tóre  w z es ta w ien i^  
z je g o  i ozyfcją spo łeczną n ie bu­
dzą w ie lk ie g o  p rzekonan ia . Shaw , 
litu ją cy  s ię  nad n ied o lą  b iedn ych  
lon dyń sk ich  k ra w ców  - ch a łu p ­
ników , je s t  w id ow isk iem  bała- 
m utnem  i p rzyk rem , tem ba rd z ie i, 
że te r  ca ły  trze c i „k t  z punktu 
w id zen ia  d ra m a tyczn ego  je s t  zu ­
pe łn ie  zbędny i zosta ł ob liczon y  
na w y ra źn y  e fek t.

W o gó le  ca ła  ta kom ed ja  rob i 
w rażen ie , że  S h aw  os ta teczn ie  s ię  
w yp isa ł i n iem a ju ż  n ic  c iekaw e­
go  do pow ied zen ia . K ilk a n a śc ie  
dob rych  d ow c ip ów  i k ilka  zab aw ­
nie pom yślan ych  scen, to  je s zc ze  
zam ało na c z te ry  akty. W ie r z y ­
my au torow i, że je g o  E p iia n ja  

ma w y ją tk o w e  szczęśc ie  do p ’ e‘

Pm tek , dn. 5 czerw ca

£.30 Pieśń „Kiedy ■ ranne..." 6.S8 
Gimnas.yga. 6 50 Muzyka (p ł.) 7.20 
Dziennik poranny 7.35 „Pare in for­
macyj ! 7.40 „Chór Fryana śpiewa
piosenki" (p ł.). 8.00 Audycja dia
szkót. f.10 Audycja dla poborowych.

31 57 Sygnał czasu i  hejnał z Ktii 
kowc. 12.03 Muzyka popularna (p l.).
12.15 Audycja dla szkół (z  okaxj: 
„Dnia Spółdzielczości" dla dzieci stai 
szych p. t. „W szyscy do n a r"). 12.40 
Muzyka tp '.). 32 50 Chwilka gosp. 
domowego. 32.55 „Skrzynka roLii- 
cza". 33.05 Dzien pełudn. 15.3U 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 R oz­
mowa z chorymi ks. kapelana M i­
chała Rękasa (z  Torunia ). 16.00 K or 
cer*; muzyki lekkiej w  wykonaniu 
Orkiestry 56 p. p. 16.45 „Skarby Pol 
sk i": „L iteratura polska" —  odczyt.
17.00 Serenady w wykonani; O rk ie ­
str:'- Kameralnej. A . Am adei: Sere­
nada Trubadura, L. Siede: Serenada 
miłosna, E, Lało : Serenada z ba.etu 
„N am oura". F. de Micheli Serena­
da hiszpańska, A  Amadei: N apróż­
no —  serenada. J B izet: Serenada 
hiszpańska, K. Gounod: Serensda, 3ł 
Strauss: Serenada, A.d. Cm m n:
Wschodnia serenad?, Fr. Hutnuhries: 
Serenad? lamentosa, P  Ma-icagm 
Serenada, J. Bacce: ‘W en "d a  sycy­
lijska, E W o lfgan g  K o m go lć - Sce- 
r.a ogrodowa, F. Schubart: I I  Sere­
nada (H orch ), W. C. Pow ell: Tru­
badurowie —  serenada, S-. Rachma­
ninow: Serenada 17.50 Poradnin
sportowy. 18.00 „P rzeg ląd  wydaw­
nictw ". 18.30 Pogadai-na aktualna.
18.15 Konc. reki. 18 50 Biuro Stu • 
djów rozmawia ze słuchaczami P  K.
36.00 „Życie człowieka w  pieśni".
19.45 „W : sklepie „Ha, ha, h a l" — 
audycja muzyczna, 20.30 „D w ie gto- 
te s lr" —  Magdaleny Samozwaniec.
20.45 Dtien. wiecz. 20.555 Pogadan 
ka aktualna. 21.00 Koncert w ;eczor- 
ny w  wykonaniu Orkiestry Sym fo­
nicznej P. R. L  Boccherini: U w er­
tura D-dur ( I  wykonanie), L. van 
Beetho'ren: Koncert G-dut n? fc  1 z 
tow. ork. a ) A llegro  moderato, b) 
Andantino eon moto, c ) Rondo viva- 
ce —  wyk. z tow. ork. Ryszard W er­
ner. M  Kondracki: Nokturn ( I  w y ­
konanie), T. Z. Kaesem : Koncert na 
orkiestrą smyczkową odznaczony 
przez Polskie Radjo na konkursie 
kompozytorskim, organ, zowam m  
przez Tow  W ydawnicze Muzyki Pol 
skiej (1 wykonanie), a ) A llegro ri- 
soluto, b ) Largo molto serioso, c) 
VK-ace, galo. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.16 Muzyka lekko i ta­
neczna w  wykonaniu zespołu Ferszko 
—  Jerzy Petersburski. Transmisja z 
Gioohncinka (jirzez Toruń), 23.00 
Muzyka taneczna (p ł.).

Sobota, dn- 6 czerwca

6 30 Pieśń „K iedy  ranne"... 6.33 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka polska 
(p ły ty ). Stanisław Moniuszko: Uwer

tura „B a jka", Władysław Żeleński-. 
Taniec zbójnick. z up. ,J a rek ", Łu­
cjan Marczewski: N a  ust koralu — 
pieśń, Ludomir Różycki: Walc z ba­
letu „Pan Twardowski", Henryk W.e 
niawski: Kujawiak (Eugen ja Um iń­
ska), Ludomir Różycki: Krakowiak 
(Fam ilier-Hepnerowa) Zygmunt N o ­
skowski Antrakt z I i-g o  aktu op 
„U ivia Quintiila“ , Em il Młynarski: 
Mazur A-dur Nr. ? op. 7. 7.20 Dzien, 
poranny. 7.35 „Parę  in form acyj" 
7.40 Muzyka (p ły ty ). 8.U0 Audycjs 
dla szkół. 8.10 Audycja dla poboro­
wych.

13-57 Sygna' czasu i hejnał z K ra ­
kowa. 32.03 Zespół salonowy Pawia 
Rynasa. 12.50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 12.55 „Przeg iąd  prasy roi 
n iczej". 33.05 Dziennik południown 
14.30 Orkiestra Eduardo Bianco i A- 
dam Aston (śp iew ) (p l.). 15.30 W ia ­
domości gospodarcze, 15.45 „Album  z 
P o lsk i' —  audycja dla dzieci z o- 
kazji Tygodnia Polsk iego Czerwone­
go Krzyża. 16.00 Koncert yMskiej 
muzyki relig ijne j z epoki Księdza 
P iotra Skargi (1536— 1612) w  wyko­
paniu Chóru Uecyljańskiego. 16.40 
„N asz dostęp do morza dawniej i 
dzisia j" — odczyt. 16.&5 „Ś w rto  
MifTTiańczyków". 17.20 Koncert mu­
zyki szwedzkiej z okazji św ięta N a ­
rodowego Szwecji, w wykonaniu Or­
kiestry P, R. 18.05 Rozwiązanie za­
gadek (nadanych w  tygoaniu jubi­
leuszowym Polskiego R ad ja ). 18.S( 
„Kukułka W ileńska": „Czem  jest
twój ta tu ś?" —  w  oprać, Kupścia i 
Bikupścia (z  W ilr.a ). 19.00 „Nasi 
program ". 39.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy". 19.35 Koncert 
reklamowy. 19.50 Pogadanka aktual­
na. 20.00 „M iędzynarodowe Zawody 
Konne w  W arszaw ie": Konkurs A r- 
mij Zagranicznych (Transm isja ze 
Stadionu Łazienkowskiego w  W ar­
szawie. (S li lle ).  20.15 Audycja dla 
Polaków zagranicą: „Poznajm y W o­
łyń".

20.45 „Poław iacze pereł" —  opera 
Jerzego B izet‘a w 3-ch aktach 
(Transm isja z R zym u). 23 00 M uzy­
ka taneczna (p ły ty ).

CzOZĄ

,  unklocn U w -M .cT.& i' 
‘"J- T-lótcTu. do u/u^a- S f f l  
rwa Tn.«jot a  «4  Zfuydtj*

Centf^lc. tt-jcju-Swiat Sff «*  
Odda,nic:Jfcoju-SuHat 50, wj 

Hralt.TVtedfit.4g 0 ,
HorKalfMjiwlui 8{.
T le  dna 68.

„Ar.napolis" i

n ięd zy  j c zego k o lw iek  się  m e 
dotkn ie  —  ob raca  to  n a tych m iast 
w  zło to , a le  za ró v łno te  fin a n so ­
w e p e ryp e t je , ja k  j zm artw ien ia  
m a trym on ja ln e  „m il jo n e rk i"  p o­
zo s ta w ia ją  w id za  obo jętn ym . 
W p ro w a d zen ie  do kom ed ji p os ta ­
c i e g ip sk iego  lekarz?., k tó ry  za ­
kochu je  się w  w y ją tk o w ym  pu l­
sie E p ifa n ii  i zo s ta je  je j  m ężem , 
aby p o łą c zyw szy  s w o ją  w ied zę  z 
m iljonam i m a łżon k i u szczęś liw ia ć  
ludzkość, je s t  pom ysłem  hu m ory­
s tycznym  i d ow odzi, że  au tor 
„Ś w ię te j J oa n n y " w szed ł w  nie- 
bezp .eczn ą  k o liz ję  z p ro p a go w a ­
nym p rzez  s ieb ie  zd row ym  ro z ­
sądkiem .
R e ży s e r ja  Z b i g n i e w a  Z i e m  

p i ń s k i e g o  z rę czn ie  zm on tow a­
ła g ru b ą  rob otę  au tora, d a jąc  
d ja lo g o w i s zczęś liw e  tem po, c e l­
ne w yczu c ie  s łow a, a sytu ac jom  
p rze jrzy s to ść  i na tu ra ln ość .

W yk o n a w cy  bez zas trzeżeń  z ło ­
ż y li sw o je  zd o ln ośc i w  o fie r ze . 
N a jw ię k s z y  c ię ża r  g a d a tliw o śc i 
s ta rego  in te lek tu a lis ty  spad ł na 
M a r j ę  M o d z e l e w s k ą ,  k tó ­
ra św ie tn ie  opan ow ała  ogrom ną 
ro lę  E p ifa n ji ,  w yp osa ża ją c  „m il-  
jo n e rk ę "  w  b u jn y  tem peram en t, 
n a leży ty  zap?s e n e rg ji i n ieo m y l­
ny instynkt dow cipu .

„ In te le k tu a lis ta  i p ie c z em a rz "  
K u r n a k c w i c z  w n os ił w  p rzy  
d łu g ie  d ja lo g i n ie za w od n y  hum or.

P ozo s ta łe  ro le  m ia ły  dobrych  
w yk on a w ców  w  osobach pp .: 
K  r  z y  m u s k i e j ,  N  i w  i ń- 
s k i e j ,  M  a U - o w s k i e g  o, P  i- 
c h e I  s k i e g o .  S o l a r s k i e ­
g o ,  W y r z y k o w s k i e g o ,  ż u ­

k o w s k i e g o .
D obre d ek o ra c je  D a s z e w ­

s k i e g o .  P rzek ład , ia k  zaw sze, 
S « b i e n i o  w  s k i e g o .

J e rzy  A n d rze jew sk i.

A C R O N : 
ptak".

A D R IA : ..Caliente M iasto Wiiości" 
AS: „śluby ułańskie" i dodatki. 
AM O R : „Kuszenie szatana" i

„ l i  wodzicielka".
A T L A N T IC : ..Upiór na sprzedaż". 
APO LI.O - „Straszny D w ór"
4 .NT I N E  A  „Taniec M iłości" i 

„Człowiek, który sprzeda! głowę". 
B A Ł T Y K : „K ró lew ska Faw oryta-' 
B IS : „Oskarżam Clę M atko" i

„W ielkom iejska Sym fonia".
COLOSSCUM (D uże) Sekrety 

marynarki wojennej- i rewia.
CO LO SSEUM  (M a łe ) : „Księż-

ni-zka przez 30 dni".
C A P IT O L : „D októr X ".
C A S IN O : „D zisiejsze czasy". 
CORSru „Siała mateczka" i rewja. 
C Z A P Y . „Burza nad Andami". 
E R A : „Pot./ór" i „Zew Dzikich" 
E Ł IT E : „Dodek na froncia" i

„Konkurs piękności"
V A M A : „Za  grzechy".
E U R O P A : „P ieśń M iłości". 
F IL H A R M O N J A : „Kochany Ło­

buz".
FLOR3DA-. „N ie  miała baba k ło­

potu" i „K ró l Dżur g li".
FO R U M : „W  cieniu g ilo tyny" i 

„W  acuś“ .
HELIOS: „Panienka z Poste Res­

tante".
H O L L Y W O O D - „Księżniczka Czai 

dahZa".
IT A L IA :  „Będziesz zawsze moją* 
KO M ETA: Kocnigsmarck < rewja. 
LOS: Światło w  ciemności”
M A  JE ST IC : „Roberta".
M E TR O : Seąuoia" i rewja.
M A R S : „Daw id Cojiperfield" i do­

datki.

SJTIA
.Biały M E W A : „D ziś wieczór a mnie" 1 

„K ob iety  pud kuntroią".
M IE JS K I: „Za  chwilę szezęscif".
M U C H A : „K ró low a szybkości" i

„Bał w Sav-iyu“ ,
M IN E R W A : „Nocny ExDresr" i

„P ion ierzy  Texasu“ .
M ARS: „M a zu -.
N O W A  TO M BO I A  „Zaczęłc się 

od pocałunku" i „M iłość dla począt­
kujących".

OKO P R A S K IE : „Osaczona i 
„N oc  n- falach Atlantyku".

P  A N : „Ad ie M argaret Su llaw ar"
P O P U L A R N Y : „Ostatnie dni Pont 

pei" i rewja.
PETIT TRIA N O N  „Kapryśna Ma 

netta1’ -; „Mr.rja Basziurcew".
P A R A F J A  ŚW. A N D R Z E J A :

„Bohaterowie dżungli" i dodatek.
P R A G A : „Zapomniany człowiek" 

i „Szczęście na ulicy".
RAJ: „Zagłada" i „N a  skrzydłach 

fantazji".
R F N A : „A . L. 14 zatonęła" i Film 

polski.
R.l A L T O : ,VV cieniu s ło tn e j,

sosn ” .
PO  M A: „B rygada Śm.ałych".
R O aY : u  „Zapomniany cziow hk" 

2) . Na wagarach".
SO KÓ Ł: „Benjaminek G 'g li“  i

„Nie zapomnij o mnie".
S T Y L O W Y : „ L ‘equipage".
-•'.W lATOW lU: „Pokusa"
Ś W IA T : „Ostatn i posterunek" 1

,4 d ieotcimei.ów".
SFINKS* „M elod je wielkiego mia­

sta".
U C IE C H A : „Czu Czin Czan". 

,U N JA : „Kochaj tylko mnie" i .Roz­
koszne wakacje".

t \ * "fja.

IS D o fite ro  % a  w s i o w i
• l -’  ■' ,«i i,K*,iię m ożn a  sp o k o jn ie  o c z e -  

Kiwać n a d e jś c ia  s w o ie j 
k o le i s z c z ę ś c ia  w  p o ­
staci w y g ra n e j na Ic łe r -  
j.. N ie  zw !eK a jq c , na . 
b q d i r i e  s z c zę ś liw y  los  
I kl 3 6  L P. w  kolekturze)

C e n trc !a :  W a rs z a w a , N o w y  ^ w ia t  t9 .  
O d d z ia ły  w W a rs z a w ie ,  W iln ie  i f.rakow ie,.

C ia g r ie n ie  18 c z e rw c a . 
A a m ó w is m a  z a m ie ^ c o w o  z a ł a ł w i a m y  
od w ro tn q  p o c z ia . [ (e n to  P. K O .  7 1 9 1 .
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Człowiek parzony wrzącym szmalcem
15-letnia żydfttfs sprawczynią

okrutnego morderstwa
P rzed  Sądem  A p e la c y jn ym  ro z ­

g ry w a ł się ep ilo g  okru tn ego  zaoói 
stw a, k tóre  sw ego  Czasu głośnem  
c lh cm  odb iło  się w s fe ra ch  żydów  
sk ich w  Ł od z i.

M ia n o w ic ie  16 lis topada  1034 ro 
ku w god zin ach  w ieczo rn ych  z 
m ieszkan ia  R y fk i Ju n k ier w y b ieg i 
m ó jak i B erec E len berg , m a jąc  na 
&óbie ty iku  strzępy  koszu li i k rzy ­
cząc g łośno, że zosta ł DODarzony. 
Zab ran y  p rze2 p ogo to w ie  dc, szpi 
ta la  m ie jsk iego , n astępn ego  dnia 
rano zm arł, sk łada jąc  przed  śm isr 
c ią  zeznan ie, u ja w n ia ją ce  n ies ły ­
chan ie  ok i utnę s zczegó ły  za b ó j­
stwa.

E len b e rg  b y ł p rzez szereg  lat 
p rzy ja c ie lem  R y fk i .Tunker. k tóra 
chc ia ła  naw et w y jś ć  ze n iego  za- 
n ią i, na co jedn ak  p rzep isy  rytu a ł 
ne ń ie  p ozw a la ły , p on iew aż E len ­
b erg  pochodził z kaołań sk iego ro ­
du, i n ie  m ógł Drać ślubu^z rozwód 
k t, ja k ą  byift Junkier. Z biógiern 
czasu stosunki m ięd zy  obo jg iem  
popsu ły się; dochodziło  do aw an ­
tu r w reśZcie  E len b e rg  ośw iadczę !

Dwoe dzieci
u to n ę ło

P O Z N A # ,  4.6. W  W ie lu  pod 
W yrzysk iem  w y d a rz y ł się tra g ic z ­
ny w ypadek  u tom ęc ia  dwóch m ło­
dych d z iew c zą t: 7 -le tn ie j G ertru ­
dy  Baraszkowany ora z  je j  5 -letn ie j 
s iostry , k tóre  w y je ch a ły  sam e na 
środek  je z io ra . Z n ieusta lonych  
narazie  pow odów  łódź nagle  w y ­
w ró c iła  sie i obie d ż iew czyn k i po ­
sz ły  na dno. Zy, lok i o f ia r  w ydo- 
bvtó.

Upiorna zbrodnia
na cmentarzu

W IL N O , 4.6. W  D an g.e liszkach , 
pow . św ięc ia ń sk iego  dokonano 
p o tw orn e j zb rodn i na ló - le tn ie j 
d z iew czyn ie  Z iw ów n ie . P o tw o rn ie  
zm asakrow an e ok rw a w io n e  cia ło 
zn a lezion o  na miejscowym  cm en­

tarzu . O fia ra  zbrodn i m iała  po­
d erżn ię te  ga rd ło  i  poprzecin ana 
a r te r je  Ś led ztw o  w  toku.

R y fce , że  ma je j  dosyć i z e w  n a j­
b liższym  czas.e w y je d z ie  do P a le ­
styny. W ted y  porzucona zaczęła  
bzan tażow ać n iew iern ego , grożąc  
mu n ie jed n ok ro tn ie  p rzy  św iad ­
kach, że zrob i z nim  „m a rn y  ko­
n iec ".

K ry ty c zn eg o  dn ia  E len b erg  z ia  
w ił się w  m ieszkan iu  R y fk i po od 
hiór w eks li, k ió rych  mu jednak  
n ie chc ia ła  oddać. W  pew n ej chw i 
li córka R y fk i, 15-letnia Chaja, 
ch lusnęła zn ien acka E len b e rgow i 
w  tw a rz  go tąeym  szm alcem  z du­
żego  garnka, a obecnych w  poko­
ju k ilku  żydów  p rzy trzym a ło  go, 
zaczęło  zdzier&ć b ie liznę, u ła tw ia  
ją c  dalsze ob lew an ie  roztop ionym  
szm lcem.

W ed łu g  zeznań obu oskarżo­
n ych : m atki i córa i Jun ider, z a j­
ście w yg lą d a ło  zg o ła  odm ienn ie. 
M ianow-icle E len b e rg  w k ró tce  po 
przyjśc iu  do m ieszkan ia R y fk i,  po 
łoży 1 się do łóżka, co cżęśtc  p rak ­
tykow ał. C zu jąc w  pokoju  ja k iś  
swąd Kazał Chai, aby pokaza ła  
mu, cb zn a jd u je  się w  dużym  gdrh  
ku z k tórego  unosił się dym  Cha 
ja m osąc garn ek  ze szm alcem , 
p rzez n ieostrożność  jak ob y  trac iła  
n im  o k raw ędź łóżka, O blewając 
E leh b e rgo w i tw a rz.

B adan ie  lekarsk ie  zw łok  s tw ie r  
dzlło , iż  przyczyną. śm ierc i było 
d o tk liw e  opa rzen ie  tw a rzy , szyi, 
p ie rs i i kończyn

P os taw .o n e  przed  Sadem  O krę­
gow ym  w  Lodzi, ob ie  oskarżone 
p o d tr z rm y w a ^  u p orczyw ie  zezn a­
nia z łożone w  ś led z tw ie . W obec  
sp rzeczn ych  zeznań św iadków , 
Sąd O k ręgow y  u n iew in n i! z a ró w ­
no C h a ję  z zarzu tu  dokonan ia  za­
b ó js tw a , ja k  i R y fk ę  z zarzutu  pod 
żegan ia  córk i do tego , m :mo, że je  
den ze  św iadków  tw ie rd z ił,  iż  s ły ­
szał w k ró tce  po tym  oh ydn ym  czy 
n ie, ja k  C haja  w y k rz y k iw a ła - ..Ja 
ju ż  n ie ch c ia łam. żeby  m o ja  mat-* 
ka d a le j m ęczy ła  s ię  z n im ".

N a  skutek w n ies ien ia  p rzez U- 
rzad  P roK u ra torsk i a p e la c ji, odby­
ła  s ię  w c zo ra j ro zp raw a  p rzed  Są 
dem A p e la cy jn ym , p rzy ten i z ra ­
m ien ia  rod z in y  denata w ytoczon e  
zosta ło  pow ódzrw c cyw iln e , rep re-

Nowe zajścia antyżydowski?
5 rannych w Rembertowie

Juk poda je  N 'rsz P rz e g lą d "  
„W e  w to rek  około god z  ny 8 
w ie c z  . R em b ertow ie  nnaly 
m ie js te  U ys tąp ien ia  an tysem i­

ckie.

ZacZęlo s ię  od tego, że g iu p a  
znanych  w  R em b ertow ie  ch u liga ­
nów  u zb ro jon ych  w  noże 'w d a r ła  
s ię  do m ieszkan ia  ku p ców : J.
G rjh b au m d , M . G oldS zta jn a  i 
W a in trd tib a  i dokonała na nich 
napadów . Ń a  a la rm  nadbiegła 
p o lic ja , a resz tu ją c  dw óch  napast­
n ik ó w : K ośc ie ln ik a  i W ien iaw  - 
skifego. W  god z in ę  potem , na u li­
c y  zosta ł napadn ię ty  i z ra n io ­
ny nożem  w  p lecy  syn m ie js co ­
w eg o  p rezesa  gm in y  żydow sk ie j 
19-leł ni M ich e l R ozen śża jn .

O b es t ia ls tw ie  chu liganów  
św ia d czy  fak t, że g a y  ran n y  R. 
zaczą ł uciekać, napastn icy  rzu c ili 
w  n iego k am ien iam i tak, iż  m ło­
dzien iec  padł n iep rzytom ny, bro 
cząc w  ka łu ży  krw .

Do ran n ego  w ezw an o  lekarza  
k tó ry  s tw ierd z ił, i i  stan je g o  jes t 
c iężk i.

W  tym  sam ym  m nie j w iętfe j cza 
si<! inna banda ch u ligan ów  zaa ta  
kow ala  na s tac ji k o le jo w e j żydów .

p rzyb yw a jących  z W arszaw y. M 
in. zo sta li c iężko p ob ic i: ilo jż e s z  
Barj*. Sym cha B arg , Ioch ok  —  
D aw id  Su charew icz, Josb f Eeld- 

man.

Późn ym  w ieczo rem  gru py  chu­
liga n ó w  rozsyp a ły  s ię  po R em ber­
to w ie  kam ien iam i i ceg łam i w y ­
b ija ją c  szyby w  sk lepach żydow - 
skichr*4 «■

R ów n ie ż  W W a rs za w ie  „Nas,. 
P rz eg lą d ’*1 no tu je  w ystąp ien ia  
D rzec iw żyd o w sk ic :

.W c z o ra j m ied zy  godz. 1 a 2 
popol. w  sk ładz ie  sukna i kortów  
S tan is ław a  Zank iera  p rzy  ul. N a ­
lew k i 8 zosta ła  w yb ita  duża szy 
ba w ys ta w o w a  w art. 700 zl.

Jk się  okazało, z p iŁ e ’ edźa jące- 
go tram w a ju  l in j i  ,,,17* jak iś  o- 
sobnik, k tó ry  zn a jd o w a ł, s ię  na 
p la tfo rm ie , rzu c ił k aw a ł że laza  
w prost w  okno sklepu Zank iera  
ro zb ija ją c  szybę.

W łaśc ic ie l f irm y  zg ło s i! o tem 
w  p o lic ji.

W  domu p rzy  ul. B ie lań sk ie j 3 
w yb ito  szybę w  s za fc e  rek lam ow ej 
p racow n i obu w .a  W . C ytersźp .le - 
ra. S p raw cą  okaza ł s ię n ie jr k ’ 
Jan S tykow sk i.

zen tow an e p rzez adw okata K o r ­
neck iego .

Sąd A p e la c y jn y  jedn ak  za tw ie r ­
d ził w  ca łe j ro zc ią g ło śc i wyroK  Są 
uu O k ręgow ego , u n iew in n ia ją c  o- 
b ie oskarżone, aczkolw iek pełno­
m ocnik  pow odów  cyw iln ych  w n o­
s ił o zm ianę k w a lif ik a c ji oskarże­
nia je ś li  ju ż  n ie o św iadom e za ­
b ó js tw o , to  p rzyn a jm n ie j o uzna­
n ie w in y  za spow odow an ie  zabó j 
s tw a n ieum yśln ego .

W y rok  ten  s ta je  się p raw om oc­
ny, p on iew aż urząd prokura torsk i 
zre zygn o w a ł z za ło żen ia  skarg ' ka 
e a ty jn e j.

Pielgrzymka chorych
na Jasną Góuą

O rgan  zow ana p rzez  S tow . Pań 
M iło s ie rd z ia  Sw. W in cen tego  a 
Pau lo  p ie lg rzym k a  chorych ne 
Jasną G órę w y jed z ie  w  śobótę 
20 czerw ca , a p ow róc i w  n ied zie lę  
w e c z o r e m  21-ego.

Grad
plnn

B YD G O S ZC Z* 4. 6. Spocząt- 
k iem  tygod n ia  p rzeszła  tu s ilna 
burza nad całym  pow ia tem  byd­
goskim . B u rza  w y rzą d z iła  ogroh i 
ne szkody w śród  ro ln ików , zw ła ­
szcza w  o k o licy  N ek la . O grom n y 
grad , w ie lK ośc i dużego ku rzego  
ja ja  w yD u k ł na po iach  oz im in y  
doszczętn ie. S tra ty  ro ln ik ów  s ię ­
g a ją  ty s ię c y  złotych .

A B C  s r o n o w e

Zamach na kosciuł w Otwocku
przygotowują wywrotowcy

Jak don os ’ „W a rs za w sk i D z ien ­
nik N a ro d o w y ", „pos teru n ek  p o li­
c ji  pań stw ow e j w  O tw ocku  zaw ia  
dom ił m ie jscow ego  ks. probo­
szcza, że w ed łu g  posiadanych w ia ­
dom ości o rg a n iza c je  w yw roto - 
w-o - lew icow e  p lan u ją  zam ach na

kościół w  O tw ocku . W ob ec  tego  z 
in ic ja ty w y  ks. p roboszcza  L . W o l­
sk iego zosta ł ustalony sta ły  dozór 
za gm acham i kośćie lnem i.

W iadom ość ta do g łęb i w s trzą s ­
nęła p a ra f ja h " .

S k a z a n i a
Z:- przynależność do O.N.S.

P O Z N A # ,  4. 6. P rzed  Sądem  O- 
k ręgow ym  s tan ęli Tadeu sz N o w a ­
czyk  i A n d rze j Suchownak oskar­
żen i o na leżen ie ao ta jn e j o rg a n i­
za c ji O N R  oraz o w yd a w a n ie  i 
k o lportow an ie  ulo+ki te j o rga n i­
za c ji r  n. „B o jo w ie c " ,  w  k tó re j 
zn iew ażon o osobę m in is tra  sp rsw  
zagran iczn ych  O skarżen i do w i- 
ny s ię  n ie p rzyzn a li, tw ie rd ząc , 
że  do O N R  nie n a leże li i n ie  m ają  
z ca łą  akcją  n ic w sp ó ln ego . ,

P o  p rzep row a dzen iu  przew odu  
sądow ego, ob roń ca  oskarżonych, 
adw . C elich ow sk i, dow odził, żs 
proces op a rty  je s t  je d yn ie  na po­
szlakach , k tóre  n ie  m ogą być. p rzy  
ję te  za podstaw ę skazan ia, w obec 
czego obrońca ^rusi o u n iew in ­
n ien ie. Sąd po n a radzie  og łos ił 
w yrok , śkazu jący  oou  oskarżo­
nych na karę  po 4 m ies iące  a 
resztu  i 50 zł. g rzyw n y .

Tajemnicze ćwiczenia w polu
niemieckie] młodzieży

M IS TR ZO STW A  P Ł Y W A C K IE  
W A R S Z A W Y  I PO LSK I 

Pływackie m istrzostwa Polsk ro 
zegrane zostaną w  połow.e lipca °. 
Ciechocinka M iśtrzo stwa pływacki e 
W arszawy dla klas I I  i I I I  odbędą 
się w W arszawie dn i3  i 14 b. n 
M istrzostwa klasy I  odbędą się 23 
i 29 b.ffi

SU KC E SY KF. AU.-SERA 
W  L O N D Y N IE  

W  dorocznych meczach zapaśni­
czych w  waice amerykańskiej w 
Londynie, polski zapaśnik zawodowy 
Maks Rrauter v. obronie tytułu 
mistrza W. Brytanji pokonał po Za­
ciętej walce olbrzymiego Szweda 
Ahaconde, a następnie znokautował 
pó 27 minutach walki slynnegu ka­
nady jeżyka Langevina.

N O W Y  REKO RD  ś W IA T a  
SzWółlzki sjJSfcjaPśti chodzić

Mikaelssoń ustanowił nowy rekord 
świata na dystansie 15 kim. uzysku­
jąc wynik 1:08:52,8 sek.

SZKOLĄ P ŁY W A N IA  
1 W IO SŁO W AN IA  W STOLICY 

-Miejsku szkoła pływania i wiosło­
wania (W  ybrzeze Saskiej Kępy Nr. 34) 
przyjmuje zapisy aia kandydatów w 
godz. 19— 17 Uruchomienie szkoły 
nastąp' 15 czerwca. Nauka b*zp!atna.

Szkoła pływania i wiosłowania nie­
ma nic wspólnego z plażami miejskie- 
mi i prowadzi wyłącznie naukę spor­
tów wodnych.

ZW YC IĘ S TW O  W ĘG RÓ W  
W  środę odby) się w Lublinie wobec 

4.(AO widzów międzynarodowy mecz 
piłkarski Domiędzy węgierską di Użyną 
„Boskay” ' a lubelską „Unja” '. zakóń- 
czony ziwCięstwem W ęgrów  w sto­
sunku 6:3 (1 :1 ) Marleos zdobył aź 
3 bramek.

Zwycięstwo Łotysza i Niemki
Nieudana prooa pobicia rekordu Polski

W  środę w  dalszym  c iągu  m ię- 
azyn a rodow ych  zaw odów  h ip p ic z ­
nych rozeg ran o  konkurs o nagrodę 
P rezyd en ta  m. W a rsza w y . K on ­
kurs był c iężk i i o b fito w a ł w  dużą 
ilość upadków , Z znanych je źd ź ­
ców  por. M ossakow sk i z lam al obo i 
czyk. L że js zym  w ypadkom  u leg li 
ni- in rtm . R u jcew icz  i kpt. M ro ­
w ieć.

P .e rw s z t  m ie jsce  w  konkursie 
za ją ł per. Brok3 (Ł o t w a ) ,  2 ) por. 
B rinkm an (N ie m . ) ,  3 ) por. M ossa 
kówski. 4 ) por. O zo ls  vŁ o tw a ),  5 ) 
rtm . H assę  (N ie m c y ) .

M ięd zyn a rod ow y  Konku rs „R z e ­
ki W is ły "  d la pan i je źd źcó w  cy

w iln ych  w y g ra ła  N iem k a  von 
G ppel, za jm u jąc  p ie rw sze  m ie jsce  
na koniu A rn im  i d ru g ie  na kon iu  
N anuk. 3 ) G rab ianow sk i, 4 ) S trze  
szew sk i, 5 ) C hoak iew iczów na .

P ró b a  p ob ic ia  rekordu  p olsk i w  
skoku na w ysokość n ie  udała  się. 
S ta rtow a ły  ty lko  2 k on ie : M oskal 
pod ppłk Róm m lem  i S a ran nal. 
pod rtm . Starns wsaim . S zereg  
prób  na przeszkodach w ysokość: 
ud 170 do 197 cm, n ie dał w yn iku .

Dziś, w  czw artek  odbędzie  śię 
em oc jon u jący  konkurs A r m ji P o l­
sk iej. Poazątek  zaw od ów  o godz. 

15-ej.

Manifestacja ukraińsko
na zawodach piłkarskich

i K O Ś C IE R Z Y N A , 4. 6. Obok 
„D eu tsch e  V e re in ig u flg " , ' k tó re ­
g o  poszczegó ln e  od d z ia ły  m uszą 
być  likw idow an e  w obec n ie zgod ­
ności ich  d zia łań  z z a le g a liz o w a ­
nym  sta iu tpm  i z ce lam i dopusz- 
cza ln em i ze  w zg lęd u  na dooro 
P ań s tw a  Po lsk iego , rów n ież  i in ­
ne o rg a n iza c je  n iem ieck ie  w  P o l­
sce, te szczegó ln ie , k tóre  u leg ły  
s iln e j h it le ry za c ji,  p row ad zą  ta j­
ną robotę  p fzec iw p o lsk ą .

C hłopska „O b ron a  Ludu** poda 
je , że w  m ie jscow ośc i Szm lec

K ró lew sk i, w  p ow iec ie  kościer- 
skirt. na Pom orzu , o d b yw a ją  się 
sta le , co dw a tygo d n ie  zebrdn ia  
p ó łw o jsk ow e j „Ju genddeu tsche 

P a r te i" .  N iek tó re  z tych  zebrań  
o d b yw a ją  się w  Ścisłej ta jem rl-  
cy  i są dostępne w y łą c zn ie  dla 
N iem ców , cz łon ków  o rg a n iza c ji. 
P o  zeb ran iach , uczfcstnicy ich 
p rzep ro w a d za ją  w te ren ie  ćw iczę  
n ia w o jskow e. Jak  poda je  p ism o, 
są poszlak i, że  m ustra  ta  p rze ­
p row ad zan a  je s t  p rzy  pom ocy ka 
rab in ów .

Nowy sk a n d a l m a tu ra ln y

Piaiesorowie „pomagają" wychowankom

P R Z E M Y Ś L , 4. 6. W  czas ie  za 
w odów  p iłka rsk ich  m ięd zy  u-
k ra ińsk im  „S ia n em " a ka tow icką  
„P o g o n ią " ,  łi-ft p rośbę d ru żyn y  
„S ia n y "  p row ad zący  zaw ody  w
czas ie  trw a n ia  ich  za rzą d z ił na 
znak ża łoby  spowddu śm iere i je d ­
nego z człon ków  „S ia n y "  jed n o ­
m inu tow e m ilczen ie . TaK i zw y­
cza j p ra k tyk ow an y  je9 t W s fe ­
rach  sportow yeh , K ie ro w n ik  z& 
w odow  zosta ł jed n ak  w p row ad zo

ny w  b ład, g d y ż  m inu tę m ilczen ia  
potraktow  a li cz łon kow ie  d ru żyn y 
u k ra iń sk ie j, jaKo w y ra z  so lid a r­
ności z od b yw a jącą  s ię w  tym  
czas ie  p ro ces ją  ukraińsuą na 
cm en tarz p o le g ły ch  żo łn ie rzy  u- 
kra iissk ich  w  P ik u licach .

W obec ch arak teru  m a n ife s ta c ji 
P o la c y  opu śc ili zaw ody, a K ie row ­
nik zosta ł odw o łan y  z  p ro w ad ze ­
nia zaw odów .

Trzy tlekuKfi niewiasty
przy tainej rozprawie

L u d ż , 4 6. W  Sądzie  O kręgo- 
w ym  w  Ł od z i podczas ro zp ra w y  
p rzy  a rzw .ach  zam kn ię tycn  w y ­
da rzy ł s ię  zabaw n y incyden t. N a  
jed n e j z sal, gd z ie  p row adzon o 
profces akuszCrKi, oskarżon e j o 
spędzen ie  płodu, sąd nakaza ł ta j 
ność Obrad. P u b lic zn o ść  opu śc iła  
salę. Zdaw ało  się, że  ńa sa li po­
zo s ta li s ęd z iow ie , obrońfcr i w o ź ­
ny. G dy jed n ak  ro zp ra w a  b y ła  w  
pełnym  toku, usłyszano sżm ery, 
kióńe n ie  U s ta w iły ; Z arząd zon o 
sp raw dzen ie  sa li. I  w ów czas

spod ław ek  d la pu b liczn ośc i unio 
s ly  się tr z y  p ostac ie  kob iece, o- 
g rom n ie  p rzestraszone, K o b ie ty  
p rzyp row ad zon o  p rzed  sąd Jąka­
ją c  Się z p rzestrachu , o św ia d czy ­
ły, że są akuszerkam i i b yty  za ­
c ieka w ion e  rozp raw ą . P o s ta n o w i­
ły  w ięc  tik ty ć  Się pod ł awKam i i 
w  ten  spósóD ob serw ow ać  p rze ­
b ie g  sp raw y. Sąd skazał doraź- 
riie t r z y  c iekaw e n iew ia s ty  po 19 
zl. g iz y w n v  każdą i tym  razem  
usunął je  d e fin ity w n ie  z sa li.

P ro c e s  O N S l-o w c ó w
o rzucanie petard do sklepów żydowskich

W IL N O , 4.6. W  Sądzie O k ręgo ­
w ym  rozpoezą l s ię  proces b. człon 
kóW O. N  R., oskarżonych  o  rzu ­
can ie  petard  do sk lepów  żydów  
&kich W W iln ie . Zam achy trw a ły  
w  c iągu  k ilku  m ies ięcy  do 28 sty­
czn ia  b. r. S ze reg  sk lepów  żyd ow ­
skich zosta ło  zh is zczon jch  wsku­
tek ttwbtlćhów. M ięd zy  innem :, na 
leżącć do Izaaka  K aca , Judy Sza- 
piry* Judy P ru żan a  i t. p.

S tan ę li p rzed  sądem , ja k o  oskar 
zeni b. cz łon kow ie  O. N. R . Ry- 
śzard B ern a tow icz , Zygm u nt K u l­
czyński, Z ygm u n t M iędzyb łock i, 
R e n r y t  P an k iew icz , D a r ian  T a r ­
nowski, M .ro s ła w  R u tk ow jk i, S ta ­

n is ław  B onarow sk i i Tadeu sz Gon 
cew icz.

O skarżen i poza artyku łem  21 r> 
K  K. t. j .  p row adzen ie  do po­
w szechn ego  n iebezp ieczeń stw a  
p rzez u życie  środków  w>Tbucho- 
w\ch. od p ow iad a ją  je s zcze  z art. 
K . K . 97 p. I  szj- o u s iłow an ie  oba

G R U D Z IĄ D Z , 4. 6. (te l.  w l . ) .  
P o  n ieb yw a łym  skandalu  m atu­
ra ln ym  w  L u b lin ie , k tó ry  w yk a ­
zał, że  m łod zież  na k ilk a  dni 
j>rzcd egzam in em  b y ła  ju ż  p o in ­
fo rm ow an a  o treśc i tem atów  m a­
tu ra ln ych , że n aw et Sprytn i kom 
b in a to rzy  p rz y g o to w a li po k ilka  
z ło tych  od p ow ied n ie  ro zw ią zan ia  
m atu ra lne, Zdarzy ! s ię  novcy w y ­
padek w  G rudziądzu .

W  g im n azju m  im . S ob iesk iego  
m usiano p rz e rw a ć  egzam in y m a­

tu ra ln e  p oą iew a ż  u jaw n ion o  fak  
tv  p o rozu m iew an ia  s ię  m a tu rzy ­
stów  z n iek tó rym i z  p ro feso ró w .

Do G ru dziąd za  p rzyb y ła  kom i­
sja m i l is te r ja ln a  d la  p rzep ro w a ­
d zen ia  d ^ h o d z e ń  i zbaaaa ia  
spńawy. Skandai w  Grudziądzu  
św iad czy  o d z iw n ych  stosunkach 
w śród  s fe r  n au czyc ie lsk ich  i 
w skazu je , ja k  u jem n ie  te  stosun­
ki o d b ija ją  s ię p óźn ie j na pracy 
z m łodzieżą , na u czc iw ośc i i so­
lidn ośc i n iek tó rych  nauczycie li,

Lina „ślizgowa
za b iła  s z ty g a ra

K A T O W IC ® , 4.6. N a  kopaln i 
D ębieńsko, w  pow . rybn ick im  
zdarzy ł s ię  trag icżn y  w ypadek , 
letóry p oc iągn ą ł za sobą śm ierć 
30 -letn iego  s z ty ga ra  Szkatu li. 
K on tro lu ją c  podziem ia  SzKatula, 
aby dostać s ię  na teren  p róbow a ł 
p rze jś ć  p rzez  w ózk i, zam ykające 
mu drogę. W  czas ie  p rzesu w an ia

się po w ózkach  s z ty ga r  dotknął 
głow-ą lin y  ś liz g o w e j o s iln ym  na­
p ięciu . N ie s zc zę ś liw y  u leg ł 8’ lne- 
mu porażen iu . G dy po ch w ili zn a­
lezion o  go le żącego  na jed n ym  z 
w ózków , by ! ju ż  n iep rzytom ny. 
W k ró tce  n ie  oa zysk aw szy  p rzy ­
tom ności sztyga r zm arł, m imo 
en e rg ic zn e j pom ocy lekarsk ie j.

Otruta pamieel
po porażeniu piorunem

C H O R Z Ó W , 4. 6 (te l. w ł . ) .  N a  
cm en iarzu  p a r a f i i  św . J a d w ig i

len ia  rzą m  R zeczyp o sp o lite j i art. j zaszed ł n ie zw yk ły  w yp a d e l W  
165 K  K za p rzyn a leżn ość  dó t a j , czas ie  g w a łto w n e j burzy, jafcłi 
nej o rga n iza c ji, | p rzech od z iła  nad m iastem , na

N a  rozp raw ę  pdWoianó 14 św iad  cm entarzu  p rzy  g robach  rodzin -
k ó w .  S ą  to o f i c e r o w i e  p o l i c j i  i p e r  fyr.h  zn a jd ow a li s ię  18-letn ia

scnel sk lepów , w  k tórych  m ia ły  E lżb ie ta  K arkoszów n a . W  pew - 
m iejsce  w ybu chy 1 ^iyrn m om encie w zn a jd u ją cy  się

N iem a l w szyscy  oskarżeni O. N . p rzy  cm en tarzu  ZDiornik w ody 
R -cy  odpow iada ją  z w ię z ien ia . I u derzy ł p iorun, k tó ry  p o ram i i

p op arzy ł nog i i p le cy  d z le w c z j:  
ny. Po  p rzew iez ien iu  je j  do szp i­
ta la , okaza ło  się, że u tra c iła  ona 
z p rzestrach u  n ie ty lk o  p rzy tom ­
ność, a le  i pam ięć. N ie  m og ła  so­
bie p izyp o m n ieć  an i nazw iska, 
ani da ty  urodzen ia , an i adresu. 
Z id en ty fik ow an o  ją  p rzy  pom ocy 
Znajom ych L ek a rze  p rzypu szcza ­
ją , że  zan ik  pam ięc i je s t  ch w ilo ­
wy.

Wolała śmierć
niż pcuyt w szfsstalu

Żor.a d ozo rcy  domu p rzy  ul
G ęs ie j 57, 79 le tn ia  A n ton in a
S try jeck a , k ó rzvs ta ją c  z chw iio - 
w-ej sam otności, p ow ies iła  s ię  na 
sznurku, um ocow anym  na haku 
G dy pow-rócił m aż, zd ją ł w iszącą , 
w zy w a ją c  P o g o to w ie . —  L ek a rz  
S tw ierd z ił ju ż  śm ierć. D enatka 
p ozos taw iła  m ęża i 2-ch synów .

Śledztw o u sta liło , iż  S try je ck a

od p ew n ego  czasu by ła  chora  u- 
m yś low o ora z  c ie rp ia ła  na cu­
k rzycę . W  tych  dn iach  m ąż S try- 
je ck ie j c zy n ił s ta ia n ia  o p o w tó r­
ne u m ieszczen ie  żony w  szp ita lu  
Jana b o żego , g d z :e sw ego  czasu 
p rzeb yw a ła  ju z  d łu ższy  okres. —  
Chora, w  ob aw ie  p rzed  u m iesz­
czen iem  w  szp ita lu , p op e łn iła  sa­
m obójs tw o .

v oj n a  d w u  w s i
ZEHOtinla w drzwiach kościoła

W ieś  S iączyń , gra Jez io rn a , 
pow . w a rs za w sk iego  by ła  te re ­
nem k rw aw ych  porachun ków  m ie­
szkańców  w s i D ebów ka i K a w ę ­
czyna, gm . K ą ty , pow . g ró je c k ie ­
go. Ś p ieszący  do św ią tyn i m iesz­
kańcy  obu w s i p ob ili s ię  przed 
Kościołem . C zterech  parbbezaków  
ze w ś i D ębów ka  ra tow a ło  s ię  u- 
c ieezka  i u s iłow a ło  sk ryć  s ię  w 
Kości Sie. Za u c iek a jącym i p ogon i­
ło k ilku  parobezaków  ze w s i K a ­

w ęczyn . G dy S tan is ław  K o ry tk o , 
la t  20, zn a ia zł s ię  w  a rzw ia ch  
kościoła, zosta ł u godzony nożem  
w łonatke. K o ry tk ę  p rzew iez ion o  
do szp ita la  w  Wra rszaw ie .

P o lic ja  a resz tow a ła  sp raw ców  
b es tja lsk ie j zb rodn i. Są to ja n  
M ilew sk i, Jan B arach , S te fan  
B ogdan i M ik o ła j B ogdańsk i —  
w szyscy  m ieszK an cy  w s i K a w ę ­
czyn.

wypadłe z pociągy
B YD G O S Z C Z , 4. 6. T ra g ic zn y  

w ypadek  zd a rży ł s ię  p -zy  p r z e j­
ściu w 'ie c żo rn °go  pociągu  na łn iji 
In o w ro c ła w — B ydgoszcz. G dy pc- 
c ią g  zn a jd ow a ł się ju ż  poti m ia ­
stem , z jtd n e g o  z w agon ow  w y ­
padł p raw dopodobn ie wrskutek 

n ieostro żn ie  o tw a rtych  d rzw i

b-letn i ch łop iec  H ieron im  daku- 
oow ok i. D ziecko  doznało  s iln ycn  
ob rażeń  w ew n ętrzn ych , częściow e 
go z łam an ia  k ręgos łu pa  i złam a­
nia czaszk i. W  stan ie  b ezn a d z ie j­
nym o f ia r ę  n ieostrożn ośc i p rze ­
w iez io n o  uo szp ita la  Byugosz- 
cży.
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Ocalony cudem od stosu
Wstrząsające przeżycie misjonarza

S zerzen ie  w i* r y  w śród dzik ich  
ludów , to d roga  c ie rn is ta , na któ 
re j ja k  n iegd yś  tak  i dziś n ieraz 
się zd a rza ją  w ypadk i m ęczeństw a. 
O jednem  tak iem  zdarzen iu , w 
k tórem  w  sposób w p ros t cudow ny 
un iknął śmiercią op ow iad a  m is jo ­
narz w ęg ie rsk i O. F id e l.

W  roku 1933 w y je ch a ł on z Hu- 
!a n d ji na Sum atrę, g d z ' ; w  to w a ­
rzy s tw ie  dwóch innych  m is jo n a ­
r zy  w y p ra w ił  się w  n iedostępne i 
dotąd  n iezbadane k ra in y  Ind ra - 
pura i K o r in t ji .  Z am ieszku jące  je  
p lem ię  B a taków  znane je s t  z d z i­
kości i uprawna podoDno jes zcze  
dotąd  lu dożerstw o , a n ie jedn a  
ju ż  m is ja  c zy  w ypraw 7a naukow a 
p rzepad ła  w śród  n ich  bez śladu. 
N ie  z ra z il i  się tem  jedn ak  n ie­
u straszen i m is jon arze , k tó rzy  po­
s ta n ow ili m im o w szystko  dostać 
s ię  do d zikusów  i  p róbow ać .ch 
n aw racan ia

P o  d łu g ie j a u c ią ż liw e j w ęd rów  
ce d o ta r li on i do stóp  wulkanu 
In d ra p u ra  i za m ie rza li zag łęb ić  
s ię  w  o ta c za ją cą  go b agn is tą  do­
lin ę , gdy  n a raz p ie rw szy  z nich, 
to ru ją cy  p ozosta łym  d rogę  p rzez 
g ęs tw in ę  puszczy, w yd a l os trzega ­
ją c y . ok rzyk  R ów n ocześn ie  poczu ł
O. F id e l na szy i ucisk p ę t li i s tra ­
c ił p rzytom n ość . G d j ją  odzyskał, 
le ża ł w ra z  z to w a rzys za m i sk rę ­
pow any na ziem i, a o ta cza ją ca  ich 
p ią tk a  d zik ich  k ra jo w có w  zn os iła  
sk rzę tn ie  g a łę z ie , u k łada jąc  je  

w  stos. ,
„N ie .c z u łe m  w te j ch w ili ża d ­

nej t rw o g i —  op o w iad a  oDecnie 
—  a ty lk o  ża l, że  m i n ie będzie  
danem  w y p e łn ić  sw ych  ob o w ią z­
k ó w - m is jon arsk ich . W końcu  .zde­
cyd ow a łem  Się p rób ow ać  porozu ­
m ien ia  i za p y ta łem : C zego od  nas 
ch cec ie?  Jeden  z dzik ich , k tóry  
w id oczn ie  m ia l ju ż  s tyczn ość  z 
b ia łym i i troch ę  ro zu m ia ł po ho- 
lendersku , o d p o w ied z ia ł mi łam a­
ną m ie js cow ą  h o len derszczyzn ą , 
a z je g o  w zb u rzo n e j m ew y  m o­
g łem  ty le  w yro zu m ie , iż  mamy 
być ukaran i za to, że n iepoko.m y 
B ataków  w  ich  m edostęn nei o j ­

c zy źn ie " .
W sze lk ie  d a lsze  p róby  porozu ­

m ien ia  się ł- B arak iem  p rzesz ły  
bez żadn ego  skutku. N ie  ro zu m ;e- 
Ii on i zresz tą  w ie le  i w ca le  się 
n ie tro s zc zy li o to. co je ń c y  mó 
w ią . P o  c h w ili dw óch  to w arzyszy
O. F id e la  p o rw an o  i zaw leczon o 
w  gęstw in ę , on zaś sam le ża ł w 
da lszym  c iągu  p rzy  podpa lonym  
ju ż  stos ie  P iln u ją c y  go k ra jo w ie c  
zn os ił d a le j g a ię z ie , by og ień  
zw ięk szyć .

T ę  ch w ilo w ą  je g o  n ieobecność 
p os tan ow ił m is jo n a rz  w yzyskać

d la  spróbow an ia  ucieczk i Pod  
czo łga ł się w ię c  ku o g i. io w i i na­
s ta w iw szy  sk rępow ane lin am i z 
kokosow ego w łókn a  n o g i a po­
tem  ręce, tak  je  d ługo trzymial 
nad ogn iem , aż p łom ień  p rzeza rł 
w łókno. P o p a rzy ł s ię  p rzytem  
d otk liw ie , a le  odzyska ł w o ln ość  i 
„an im  d zik i pow roc ił, m ógł schrc 
n ić się w g ęs tw in ie .

R ozp oczę ła  s ię  n iem al b ezn a ­

d z ie jn a  w ęd ró w k a  pow rotn a , w 
k tó re j O. F id e lo w i udało s ie  un i­
knąć pogon i i po dw óch  ty go d ­
niach, ż y w ią c  się ty lk e  k o rzen ia ­
mi i ow ocam i leśnem i, d ow lec  się 
osta tkam i sil do n a jb liż szego  h o­
len d ersk iego  posterunku p o lic y j­
nego. O los ie  obu je g o  to w a rzy ­
szy  n ie  zdołan o zdobyć żadn ej 
w iadom ości. N ie w ą tp liw ie  oba j 
z g in ę li m ęczeńską śm ierc ią .

Men i  nolpmie&ycii terasa
stanowi szpiegostwo celne

M iał kulę w  sercu
i n ie  w ie d z ia ł o tem

Że się w czas ie  w o jn y  ś w m o -  
w dj wryd a rza ly  w ypadk i zran ień  
i u leczeń, o jak ich  an i Się śn iło 
p rzed w o jen n e j m edycyn ie , a 
w śród n ich  i tak ie , w  k tórych  lu ­
dzie  t r a f ie n i km ą w samo serce 
p o tr a f i l i  m im o to u jść  z ży c iem —  
to są rzeczy  znane. U n ika tem  je d ­
nak n aw et w  te j d z ied z in ie  je s t  
w ypadek , zan otow an y  św ieżo  w  
W ied n iu , gd z ie  b y l dem on strow a­
ny na pos iedzen iu  T gw a rzya tw a  
lekarsk iego .

Bohaterem  je g o  je s t  50-letn i ro ­
botn ik, k tó rego  n iedaw n o p od d a ­
no ren tgen o log iczn em u  p rz e ś w ie ­
tlen iu  i p rzy  te j o k a z ji s tw ierdza  
no ze zdum ien iem , że w lew e j ko­
m orze se rcow ej nosi... karab ino­
w ą kulę. W yp y tyw a n y  o b liższe  
szczegó ły , p a c jen t "przyznał, że w  
czas ie  w o jn y  w  roku 1915 był 
ran n y  w  p ie rś  i pokaza ł n a w et po­
zosta łą  dotąd m ałą b lizn ę . Jednak 
że  w iadom uść, że  ma kulę w  s e r ­
cu była  d la  n iego  sam ego n a jw ięk  
szą rew-e la c ją : w  ciągu 21 la t nie 
od czu w a ł p rzec ie ż  n a jm n ie jszych  
d o le g liw o śc i. N a w e t i te ra z  leka ­
rze, choć ju ż  d z ięk i R en tgen ow i 
w ied z ie li o tkw ią ce j w- sercu k u l', 
m og li w  je g o  ruchach s tw ie rd z ić  
bardzo ty lko  n iezn aczne odch y le­
n ia  od norm y.

N a o g ó ł zaś w szys tk ie  podobne 
w ypadk i, ja k ie  dotąd  zaobserw o­
wano, p oc ią ga ły  za sobą z b ieg iem  
czasu bardzo u c ią ż liw e  n astęp ­
stw a  d la pac jen tów , k tórzy  coraz 

b a rd z ie j w p a d a li w  ro s tró j n erw o­

w y, a w sku tek  u s taw iczn ego  koła­
tan ia  ku li o  ścianki kom ory  se r­
cow e j —  także w  cho-obę serca. 
N ie  zd a rzy ło  s ię  jed n ak  d o tych ­
czas aby  p a c jen t w  c ią gu  p rze ­
szło 20 la t  n ie ty lk o  żadn ych  nie 
doznaw ał c ierp ień , a le  n a w et nic 
o sw e j ku li n ie w ied z ia ł

L ek a rze  zatem  m ają  sw o ją  sen­
sac ję . A le  nasu w a się p y ta n ie : 
c zy  jed n ym  z n a jw ażn ie js zych  
czyn n ik ów  p om aga jących  czy  to 
ro zw o jo w i choroDy czy  te ż  je j  le­
czen iu  n ie  je s t  sam opoczucie cho­
rego  i je g o  św iadom ość o w ła s ­
nej ch o rob ie?  W y s ta rc z y  nam 
p rzec ie ż  s łyszeć  np. rozm ow ę o 
nagm in n ie  w  te j c h w ili p an u ją ­
ce j w- W a rs za w ie  św ie rzb ie , aby 
m om en ta ln ie  odozu w ać sw ędzen ie  
skóry. R zecz  za tem  bardzo  m o ż li­
wa, że do dobrego  stanu serca  u 
w ied eń sk iego  fenom enu  p rzyczy  
n iła  s ię  bardzo  w a ln ie  ta o k o lic z ­
ność, iż  o sw e j d o le g liw o śc i nic 
dotąd n ie  w ied z ia ł. C zy  jedn ak  
p o tra f i zach ow ać to zd ro w ie  i te­
raz, ed,v p fz y  każdym  oddechu, 
p rzy  każdym  żyw szym  ruchu na­
suw ać mu s ię będzie  d ręcząca  
m yś l: N o  oc zyw iśc ie , p rzec ie ż  to 
ta kula...

Z d a je  się, że pod tym  w łaśn ie  
w zg lęd em  —  ro li, ja k ą  ‘ odgryw a  
św iadom ość człow ieka  w  stan ie  
je g o  zd row ia  —  da lsza  ob serw a­
c ja  w ied eń sk iego  robotn ika  m oże 
p rzyn ieść  m edycyn ie  n a jw ię ce j 
cennych dośw iadczeń .

Pierwsze znaczki pocztowe
cesarstwa rzymskiego

P o cz ta  w łoska pu śc iła  ju ż  w  
o b ieg  zn aczk i p ocztow e  n ow ego  
cesa rs tw a  rzym sk iego .

Znaczk i m a ją  podob izn ę  cesa­
rza  W ik to ra  E m an u ela  I I I  U  gó ­
ry  zn a jd u je  s ię  nap is  „A b is y n ja "

po w łosku oraz w  d ja lek c ie  T ig r e  
i w  ję zyku  am h ary jsk .m . P o  obu 
bokach um ieszczono d a ty  o g ło ­
szen ia  im perju m  rzym sk iego , u 
dołu zaś w a rto ść  znaczka i napis 
„ Ita ls k a  poczta  k o lc n ja ln a ".

„B o g a c ze  is tn ie ją  po to , aby 
p ła c ić "  —  D ow ied z ie li sob ie w  A -  
m eryce  n ie ty lko  sp ec ja liś c i od 
p o ryw a n ia  d z iec i. T e j  sam ej za ­
sady trzym a  s ię  (c h o ć  n ie  zan ad ­
to  k on sek w en tn ie ) rząd  S tanów  
Z jedn oczon ych , k tó ry  p o zw a la ją c  
m ilju n erom  o b ła w ia ć  s ię  w sze l- 
k iem i god z iw em i i n iegod z iw em i 
sposobam i, dusi ich  jed n a k  ol- 
b izym iem i podatkam i i nader w y  
sok iem i c łam i na p rzed m io ty  zb y t 
ku, zw ła s zc za  k le jn o ty . P o n iew a ż  
zaś am erykańsk i „h ig h  l i f e “  ze  
sw e j s tro n y  u w aża  sob ie  za 
punkt a m b ic ji „n a b ie r a ć "  w ła ­
dze celne, k tó re  też w y zn a cza ją  
og rom n e  p rem je  za  pom oc w  
zw a lczan iu  p rzem y tn ic tw a , p rze ­
to n a ró w n i z k idnapperstw em  
ro zw in ą ł s ię  tak że  in n y  zaw ód , 
c ze rp ią c y  z  bu gatych  sow ite  zy ­
ski : s zp iego s tw o  celne.

K U S Z Ą C A  P R E M J A

Za p róbę  p rzem yca n ia  p rzez 
kom orę ce ln ą  k o lj i  p e r ło w e j za­
p ła c iła  P o la  N e g r i  148 ty s ięcy  
d o la ró w  g rzy w n y . Stu  p ię ćd z ie ­
s ięc iu  ty s ią cam i u karany zosta ł 
ró w n ież  za  p rzem y t k le jn o tó w  je ­
den ze  zn an ych  m u ltim iljo n e ró w - 
f ila n tro p ó w  J eś li s ię  zaś u- 
w zg łęd n i, że  p rem ja  za donosi- 
c ie ls tw o  w yn o s i c zw a rtą  część 
w a rto śc i sk on fisk ow a n ych  rzeczy  
lub zap ła con e j g rzy w n y , ła tw o  
zrozu m ieć, że zd ob yc ie  tak ie j 
p rem j. kusi m nóstw o ludzi.

P O M Y S Ł O W Y  A D W O K A T

N a o g ó ł c zyn ią  to doryw czo , 
gdy  s ię  n a w in ie  okaz ja , a le  jak  
w szęd z ie  tak  i tu  w y tw o rz y li s ię  
zaw od ow i sp ec ja liś c i. P ie rw s zy  
w p ad ł na tę  m yśl p rzed  Ir.ty pe­
w ien  adw okat w  B oston ie , k tó re ­
mu k a n ce la r ja  szła  dość n ie ­
s zczegó ln ie . W y je c h a ł do P a ry ża  
i tu w szed ł w stosunki z p ra co w ­
n ikam i n a jw ięk szych  f irm  ju b i­
lersk ich , od k tó rych  —  za  odpo- 
w ied n iem  od w za jem n ien iem  się 
g o tów k ą  —  zb ie ra ł in fo rm a ­
c je , k tó rzy  bogac i A m eryk a n ie  i 
jak ie  c z y n ili zakupy. W ła d ze  c e l­
ne S tan ów  Z jed n oczon ych  o trzy ­
m yw a ły  w  ten  sposób dokładne 
w yk azy , u ła tw ia ją c e  im  rew iz ję , 
a adw oka t po p ięc iu  la ta ch  no­
w e j „p ra k ty k i"  p o w ró c ił za  A- 
t la n tyk  jak o  zam ożny  człow iek

E L E G A N C K A  D A M A

In n y  rod za j szp iegostw a  w yb ra  
ła  sob ie m łoda i p rzys to jn a  m iss 
T a y lo r  (n a zw isk o  było  o c zyw iśc ie  
p seu don im em ), k tó ra  od b yw a jąc  
podróż z E u rop y  na luksusowym  
statku p o tra fiła  d zięk i w sp an ia ­
łym  toa le tom  i k le jn o tom  oraz

w ytw orn em u  ob e jśc iu  zaskarb ić  
sob ie za u fa n ie  pasażerek  p ie r ­
w sze j k iasy, k tó rych  to w a rzys tw o  
D -zenosiła  nad f l i r t  z m ężczyzna- 
m \ K o b ie ty  b yw a ja  g a d a tliw e  i 
panna l a y l o r  um iaia w yd ob yć  
ty le  in teresu ją cych  d la n ie j in fo r ­
m acyj, że g d y  w  n o rc ie  n o w o jo r­
skim  p rzysz ło  do n a jn iem ilszego  
aktu każdp j p od róży  m o r s k ie j : 
rew iZ ii c e ln e j, w ła d ze  b y ły  jak n a j 
dok ładn ie j p o in fo rm ow an e , czego 
i gd z ie  u kogo szukać.

N ie ła d n y  p ro ced e r?  Ba, w  k ra ­
ju , w  k tórym  p ien iądz je s t  w szys t 
kiem, a każda do n iego  d roga  do­
bra, in a cze j s ię  na to zap a tru ją . 
M iss  T a y lo r  zeb ra ła  pokaźn y  m a­
ją tek  i w y tw o rzy ła  ca łą  „s zk o łę "  
naśladow ców , zw łaszcza  m ęż­
czyzn , k tó rzy  zaw odow o, u da jąc 
z ło tą  m łodz.eż , za jm u ją  s ię szp ie ­
gostw em  celnem  —  czy to s to ją c

na usługach w ład z am erykańskich 
czy  te ż  b iu r p ryw a tn ych .

Bo zasada o rg a n iza c ji w ie lko  
k a p ita lis ty c zn e j tr iu m fu je  i tu ta j 
—  i zam iast am ato rów  p ra cu ją ­
cych  na w łasn e ryzyko  m am y dziś  
so lian e  p rzed s ięb io rs tw a  o p e ru ją ­
ce ogrom nem i kap ita łam i i le g jo -  
nem agen tów . C hętnych  zaś do o- 
szuk iw ar ia  k on tro li ce ln e j n igd y  
n igd z ie  n ie brakn ie.

Rekordzista maszyny do pisania
pisze 15S zgłosek na minutę

H o rte n s ja  S to lln itz  w  by  k u g la rsk im  i p re c y z ją  na jdo*M iss
San F ra n c isc o  ma tw a rz  b yn a j­
m n ie j n ie  p oc ią ga ją cą , a j e j  fo -  
to g r a f ja  p rzed s ta w ia  typ  w y b it ­
nie żyaow sk i. Za  to jednak je s t  
w ła śc ie ie lK ą  „n a js zyb s zy ch  rąk  
na ś w ie c ie " ,  jak o  zd ob yw czyn i 
szeregu  św ia to w ych  rek o rd ów  w  
szybkości p .san ia  na m aszyn ie .

T em po m iss S to lln itz  w yn os i 
159 zg łosek  na m inu tę c zy li b lis ­
ko 10 ty s ię c y  na god zin ę , co od ­
p ow iada  tu z in ow i zn aków  w  c ią ­
gu sekundy c zy li c on a jm n ie j dwu 
dziestu  s tronom  na god z in ę  i w y ­
rów n u je  szybkości w p ra w n ego  
s ten o g ra fa . W  dodatku  zaś (co  
w  konkursach  te g o  rod za ju  
s zc zegó ln ie  w ażn ą  g ra  r o lę  p rzy  
p u n k ta c ji) j e j  p ism o m aszynow e 
w o ln e  je s t  s tu p rocen tow o  n ie ty l­
ko od b łęd ów  m aszyn ow ych  a le  
także i od ja k ich k o lw iek  usterek 
w  o r to g r a f j i ,  n a w et p rzy  n a jtru d  
n ie js zych  w y ra za ch  i form u łach ,

R ekord zis tka  w śród  s tenotyp i- 
stek  zaaseku row a ła  oc zyw iśc ie  
sw o je  ręce  na og rom n ą  sumę. 
Pos iad a  ona n ie ty lk o  sztukę p i­
san ia  w szys tk iem . d z ies ięc iu  pa l­
cam i, a le  także s ze re g  „ t r ic k ó w " ,  
d z ięk i k tórym  pokon u je  bez n a j­
m n ie js ze j tru dn ośc i tak ie  p rzesz 
kody, ja k  zm iana w ie rs z y  lub 
s tron y  itp  Je j pa lce , m a ją ce  w e ­
d le  ó p in ji zn aw ców  p ięc iok ro tn ą  
sp raw n ość  n orm aln ych  p a lców  
stenotyp istek , ro zp o rzą d za ją  o- 
p rócz w p ra w y  n abyte j z b ieg iem  
la t  tak że  w rod zon ym  darem  jak -

K ład n ie js ze j m aszyn y, bys trość  
zaś i in te lig e n c ja  ich  w ła ś c ic ie l­
ki sp raw ia , że  n ie  zna ona zu pe ł­
n ie  ty ch  w ah ań  i nam ysłów , ja ­
k ie • n ie ra z  —  choćby  na u łam ek 
ty lko  sekundy —  zd a rza ją  s ię  w  
tym  zaw od z ie  i o p ó źn ia ją  tem pc.

O becn ie  m iss S to lln itz  za jęta  
je s t  tren in g iem , m a jącym  na te- 
lu p od n ies ien ie  je j  sp raw n ośc i 
je s zc ze  o b lisko 10 p rocen t, do 
170 zg łosek  na m inutę. O d k ry ła  
podobno k ilk a  now ych  cn w ytów , 
k tó re  j e j  u m ożliw ią  tak  m ucne 
dalsze  w yśru b o w an ie  posiadan e­
go ju ż  rekordu .

HUMOR
P O  P R O F E S O R S K U

N a u czy c ie l s iedzi w  tea trze . Je­
go  sąsiad z lew e j strony, n iezado­
w o lon y  ze sztuki, m a ju ż  dosyć i 
chce w y jś ć  z teatru . Z w ra ca  się 
g rzec zn ie  do n a u czyc ie la : ;

—  P rzep raszam , m oże m n ie pan 
przepuści, i - j

—  N ie , m ój drogi,  te ra z  n ie. J< : 
ś li p ozw o lę  jednem u, zg łoszą  się  
zaraz w szyscy  z tem  samem

T Y L K O  IM  S IĘ  Z D A J Ę  ..

—  C zy to p raw da , p an ie  dokto* 
rze, iż  żonaci ż y ją  d łu że j od  ka­
w a le ró w ?

—  N ic  p odobn ego ! Im  s.ę to ty ! 
ko zdaje.

M A R JA N  M A ŁK O W SK I 8 )

TAJEMNICA
ZA KAZ0EMI DRZ WIAMI

P o w i e ś ć

J A łk iew icz  roga d a l się na doure i k om isarz s łucnał go n ie ­
c ie rp liw ie , k iw a ją c  p ob ła ż liw ie  g łow ą . Czuł, że tra c i napróżno czas, 
a le  m ia ł je s zc ze  n a d z ie ję  d ow ied zen ia  s ię  czegoś, coby mu m ogło 

b sć p rzyda tn e .
_  W .a c a ją c  do B o lew y ... P ie tra szek  odetchnął . p op ra w ił się za­

ch ęca jąco  w  ki ześle.
—  W ra ca ją c  do B o liw y  —  c ią gn ą ł Jałkrew icK  — • krok je g o  zd ra ­

dza ch a ia k te r  zu ch w a ły  i p rzed s ięb io rczy , ro^he b ru ta ln y  naw et, 
p od szy ty  jed n ak  jakąś  n iepew n ością , w y p ły w a ją cą  m oże z braku 
m ocnych  i ni zach w ian ych  podstaw  m orał iych...

J a łk iew icz  u m ieśc ił łok ieć  na b iurku , zastaw ion em  n iez lic zon ą  
ilo ś c ią  g ra tó w  i g ra c ik ów , ks iążek  i p ism , g ło w ę  n „  ręl j  epa .

i m ów ił jak b y  do s ieb ie :
  K ro k  pann y F e l ic j i  W es ten  je s t o s tro żn y  i r.iepew ny, to  krr.a

ludzi, k tó rzy  nie w ie rzą  w  s ieb ie . K rok  tak i ubi się sto: >wać do 
rytm u  cudzych  kroków , luki być zag łu szan y  i p rzech od z ić  n iep o ­
strzeżen ie ... P an  T u le w ic z  stąpa z godn ośc ią  i znużen iem  o jca  ro ­
d ziny , je s t  to krok szu ka jący  spokojne ch c ich ych  d ró g  i jak n a j- 
b liż s ze j i p ew n e j p rzys tan i p rzy  kaw ia rn ia n ym  stoliku... Co zaś do 
je g o  żony, to  zna pan zapew n e ten  drobny, żw a w y, m eznu żony 
kroczek kob iet p rz e ję ty ch  głęboko gospodarstw em  i m ałem i kło- 
potam i d z iec in n ego  pokoju . Ich  córka, panna M agdz ia , zd radza  
w  s w jm  chodz>e radość ży c ia  i n iezw a lczon ą  c iekaw ość : m óg łl Jnt 
także p ow ied z ieć , że z je j  krokow  w yczy ta łem  zam iłow a n ie  do k ry ­

m in a ln ych  p ow ieśc i i sen sacy jn ych  film ó w , a le  w iem  że pan mi by 
nie u w ie rzy ł. <-

Pan  K a lik st uśm iechnął się szeroko, p ogoan ie  a w  g łęb i je go  
dob rych  n ieb iesk ich  źren ic  m iga ły  f ig la rn e  is k ie rk i. -

K om isa rz  uśm iechnął s ię  także.
—  P om in ą ł pan je s zc ze  jed n ą  te j o f ic y n y  m ieszkankę, pan ią  —  

p och y lił się nad notesem  .. pan ią B ędrzecką .
—  M ało  ją  w id u ję  —  pan K a lik s t  dum ał chw i,ę, pa trząc  

w  okno. —  M ała , s ta ra  kob ieta , zaw sze  w  czern i, b iwa o og rom ­
nych cza rn ych  oczach , je s zc ze  dziś  p łom iennych ... C hodzi ty lko  do 
k ośc io ła  i rzadko bardzo na spacer. S tąpa p ow o li i oc ięża le , tym  
pow łóczącym  n iezdarn ym  krok iem  ludzi starych , d źw ig a ią c y ch  na 
sobie u parc ie  ca ły  ciężar m in ion ego  życ ia . T o  krok som nabaliczk.', 
zah yp n o ty zow an e j w spom n ien iem , n ie w ra ż liw e j na n ic  z tego , co 
ją  w  rzeczyw is to śc i otacza... U rw a ł i podnosząc oczy  na kom isarza  
rzek ł n a g le : —  1 p ow iadasz pan, że zam ordow an y  op roc z  ran y  od 
ku li n ie m ia ł na c ie le  ś ladów  żadn ych  inn ych  oorażeń , choćby n a j­
lże js zych  ?...

—  T a k  je s t  w  rap orc ie  lekarza, sam zresz tą  og ląda łem  ciało... 
P ie tra szek  sp o jrza ł b ystro  w  tw a rz  pana K a lik s ta . —  In te resu je  
pana ta  spraw a , ja k  w id zę? ...

—  Ech , s ta re  p rz y zw y c za je n ie ! W  g ru n c ie  rze czy  za s ta ry  ju ż 
jes tem  i gdyby  n ie pańska w izy ta ... .—  K om isa rz  P ia t ia s z c k  pod ­

n iósł się z k rzesła

—  G odziny p rz y ję ć  adw okata  W y s zę b o ia  —  m ruknął kom isarz 
P ie tra szek , gd y  d rzw i m ieszkan ia  pana Ja łk iew icza  zam knęły się 
za nim . —  P ow in ien em  był w cześn ie j o tem  pom yśleć...

M ecenas W y s zęb o r  porusza* się z godn ośc ią  i p ow agą , gdy  
w sk azyw a ł m ie jsce  p rzyby łem u , s iada ł za b iuririerr ; rozk łada ł pa ­
p iery , każdy ruch jr g e  zdaw a ł s ię  być  częśc ią  u roczys tego  c e re ­
m onia łu  K om isa rz  P ie tra szek  n ie  lu b ił tego  rod za ju  ludzi, n ie  lu ­
b ił w o gó le  adw oka tów  ich ce lem  było  za zw ycza j ro zb ija ć  w  puch 
z trudem  zb ieran e  poszlak i, w yk ręcać  w osob liw szy  sposób fak ty ,

a w reszc ie  sp rzą tać  sprzed  nosa kom isarza  kan dydatów  do um ie­
szczen ia  w  w ięz ien ia ch . W p ra w d z ie  m ecenas W yszęb o r  m ia ł o p in ję  
r .ep os z la k o w a n ą  i n ik t n igd y  za rzu c ić  mu nie m ugł, by b ron ił j a ­
k ie j n ieu czc iw e j sp raw y, a le zaw sze...

W y sz ę o o r  u śm ie c h a ł s ię  p r z y ja ź n ie :
—  D om yślam  się ju ż  w ja k ie j s p ra w ie ; o c zy w iś c ie  słyszałem ..* 

M ów i o tem  ca ła  k am ien ica ; w  czem  m ógłbym  być pom ocny, pan ie  
kom isarzu ?

P ie tra szek  ta r ł zak łopotan iu  podbródek.

—  C h od zi m i o p a ń s k ic h  k lie n tó w ... ty c h  w ła ś n ie , k tó rz y  zgło* 
s i l i  s ię  do p a n a  w c z o r a j, m ię d z y  p ią t ą  a s ió d m ą ... w s z a k  to s ą  go ­
dzimy p r z y ję ć  p a n a , p a n ie  m e c e n a s ie ?

—  l a k  rozum iem  o co panu cnodzi. N ie  sądzę jednak , by w ia ­
dom ość ta p rzyd a ła  się ś ledztw u... —  Ś c iągn ą ł b rw i i czo ło  w ysok ie  
i g ła d k ie  p o fa łd o w a ło  s ię  zn agła .

—  N ie  zn aczy  to, bym  nie ch c ia ł u d z ie lić  panu żąd an e j in fo r ­
m ac ji, a le, rozu m ie  pan, w  m oim  zaw od zie  d ysk rec ja  je s t  rze czą  
tak ważną...

K om isa rz  P ie ira s zek *p o ru szy ł się n ie c ie rp liw ie  na k rześ le .

—  B y ło  u m n ie w czo ra j d w o je  lu d z i; dam a, k tó ra  b a w il i  
w m oim  gab in ec ie  od w  pól do szós te j do kw ad tan s  po-szóste j, w ię c  
ja k  m yślę  n ie  m oże pana in teresow ać  i m ężczyzn a, k tó ry  z g ło s ił 
się  do m nie o  w p ó ł do siódm ej i b a w ił oko ło  p ię tnastu  m inut.. M o­
gę  panu podać ich  nazw iska, a le  p ros iłbym , byś j e  pan zach ow ał 
cila sw e j p ryw atn e j w iadom ości. N ie  m ogę p ozw o lić , by k lien tów  
m oich  w c ią ga n o  do podobnej sp raw y  bez w y ra źn e j p rzyczyn y .

—  O czyw iśc ie , oczyw iśc ie-.. K om isa rz  P ie t i  uszek by ł uosobie­
niem  dobrodusznośei i u leg łości...

—  Chciałbym  ty lk o  w ied z ie ć , czy  w  czas ie  gd y  p rzy jm ow a ł pan 
sw o ją  k lien tkę, k tó re j god zin ę  pobytu  w  tym  gab in ec ie  ozn aczy ł 
pan tak  dokładnie...

—  M am  zw ycza j zaw sze  pa trzeć  na zegarek , gdy  w itam  i że­
gnam  m ych k lien tó w  —  m ruknął c ze rw ien ią c  s ię  z lekka W yszęb or.

(D . c. n .)
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